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240] Książeczka ta napisana blizko przed 20 laty, dziś 
w szóstem wydaniu się ukazująca, jest jednem z tych dzie­
łek , które się nie starzeją nigdy, które mają wieczny 
urok świeżości i m łodości, w których pod osłoną litery 
kryje się pierwiastek nieśmiertelności. Podobna w tem do 
pisma Św. i dzieł ojców kościoła, do książki o naślado­
waniu Chrystusa, do Filotei św. Franciszka, ma to do 
sieb ie , że uczy i k ruszy , tchnie wstręt i nienawiść ku 
grzechowi a miłość ku cnocie i jest jako przyjaciel, któ­
rego wiernej radzie, jak mówi Pismo Św., nic nie zrówna. 
A utor przeznaczył ją  przedewszystkiem, jak ty tu ł mówi, 
dla ludu naszego — i rzeczywiście tyle zastosowana do 
pojęcia i potsrzeb ludu, że lud nasz czytając j ą , odniesie 
z niej, jak dotąd odnosił, korzyści nieoblicz"one"; atoli gdy 
przedmiotem jej są prawdy wieczne i obowiązki chrze- 
ściańskie, które są wszystkim wspólne, przetoż czytanie 
jej dla wszystkich pożyteczne, stać się nadto może dla 
nich źródłem prawdziwych pociech i rozkoszy duchowych. 
Ezewność jej bowiem pociąga serca, a prawda uwag i prze­
stróg w niej zawartych podbija umysł. Podzielona na 
tyle nauk, ile jest niedziel i świąt w roku, każdej nauce 
ma coś nowego do powiedzenia, a zawsze coś rzewnego, 
prawdziwego, pożytecznego i jakoby wprost z serca wy­
jętego, jako ta matka, której troskliwego oka nic nie uj­
dzie, której miłość odkrywa wszystkie tajniki dziecka. Dla 
biblioteczek ludowych najpożyteczniejsze to dzieło; zaleca 
je  zarazem wielka czystość i poprawność języka.

0. F a b e r  (O ra to ry a n in ) : W szystko dla  Pana  Jezusa, czyli łatw - 
d rogi do m iłości B ożej; p rzek ład  z ang ielsk iego , wyd. d rug ie  
8vo, str. 474. K raków , 1876.

241] Innego rodzaju jest powyższe dzieło znakomitego 
ascetycznego pisarza O. Fabera. Poprzednie dziełko 
obrawszy sobie szeroką podstawę w codziennych zaję­
ciach i potrzebach człowieka, jest o wiele praktyczniej- 
szem , to wprowadzając ducha w wysokie sfery wyż­
szej doskonałości chrześciańskiej jest o wiele wznioślej- 
szem , ale za to może nie tyle przystępuem dla tych, 
którzy jeszcze w doskonałości chrześciańskiej nie wiele 
postąpili. Dla takowych pożyteczniejszem jest czytanie 
pierwszego dzieła. Atoli jak wżyciu w ogóle nie ma spo­
czynku, tak w szczególności w życiu duchowem, kto nie 
chce cofać s ię , ten koniecznie postępować musi i dla ta ­
kiego wielce pożytecznem jest czytanie przytoczonego po­
wyżej dzieła. Głównem jego zadaniem jest, jak sam ty tu ł 
w skazuje, udoskonalenie intencyi, aby wszystko chcieć, 
myśleć i czynić dla Pana Jezusa, który jest i najczystsza 
treścią i najdoskonalszą nagrodą człowieka. W czasach 
dzisiejszych, gdzie egoizm i materyalizm tak bardzo się 
rozwielmożyły, książka ta dobra do przeczytania, choćby 
dla obudzenia w nas poczucia, jak bardzośmy się od na­
szego wzoru oddalili. Dla kapłanów i zakonników "jest ona 
wartości nieoszacowanej. X  J. B.

Filozofia.
J u l j a n  O c h o r o w i c z :  Z Dziennika psychologa. W rażen ia , uw agi 

i  sp ostrzeżen ia  w c iąg u  dziesięc iu  la t sp isane . W arszaw a, na  
k ładem  W ład y sław a  D ębsk iego  1876, str. IV. i 244 in 8vo.

242] Niezaprzeczoną to praw dą, że wielką pomocą 
dla kształcenia własnego charakteru jest sumiennie pro-
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wadzony dziennik własnych spraw, myśli i uczuć. Nie 
ulega też wątpliwości, że dziennik taki, w razie jeśli jes t  
spisywany bez naprzód powziętej chęci wydania go na 
widok pub liczny , je s t  najlepszem źródłem dla poznania 
tem peram entu ,  charak te ru ,  sposobu m yślenia ,  jednym 
słowem całego życia duchowego jego autora. Z tego 
też względu stanowiły i stanowią podobne dzienniki 
ważne źródło dla historyi literatury i historyi poli­
tycznej. Autor chciałby tego rodzaju pamiętniki zużytko­
wać dla psychologii. Wychodząc z zasady, że psycholo­
gia je s t  nauką induk tyw ną , i że wywody swe powinna 
opierać na faktach z życia duchowego, wyraża życzenie, 
żeby w interesie nagromadzenia faktów dla psychologii, 
dzienników psychologicznych było jak  najwięcej, b a !  żeby 
niemal każdy pamiętnik swój spisywał: „Obserwatorowie 
„(mówi on na str. II.)  powinni się ukazać we wszelkich 
„warstwach spółecznych i w najrozmaitszych stronach 
„świata. Tylko wtedy psychologia empiryczna zacznie po- 
„stępować t a k ,  jak  dziś postępuje fizyka, chemia lub fi­
l o l o g i a " .  . , ,

Nie będziemy się spierać z autorem o t o , ze pod­
stawą badań psychologicznych musi być obserwaeya. 
Ale nie pow iem y, żeby7 każda obserwaeya miała być dla 
psychologii pożądana i żebyśmy obserwatorów psycholo­
gicznych mieli rekrutować we „wszystkich warstwach spo­
łeczeństwa". Dobreby to b y ło ,  gdyby jeszcze psycholo­
gia empiryczna wcale nie i s t n ia ł a , gdyby ów materyał 
dostępny dla każdego obserwatora — owe powszednie 
procesy d uchow e, stanowiące właściwość człowieka wy­
chowanego i zostającego pod wpływem warunków, które 
w naszej epoce i na naszym stopniu rozwoju uważamy 
za normalne, nie były ze swej faktycznej strony aż nadto 
każdemu z n a n e , gdyby jeszcze nie były wyrobione pewne 
metody psychologicznego b ad a n ia ,  uczące j a k  obserwo­
wać, i gdyby wreszcie jeszcze w zakresie psychologii em­
pirycznej wszystko było z a g a d k ą , t a k , iżby było rzeczą 
objętną c o  należy obserwować. Jak  w zakresie fizyki, 
chemii', f iziologif trzeba umieć obserwpwaó, tak  samo 
i w zakresie psychologii —  tj. trzeba mieć oprócz wro­
dzonego daru obserwacyi m e t o d ę ;  innemi słowy trzeba 
być psychologiem. W  przeciwnym razie zawiele mielibyśmy 
książek tego rodzaju, jaką właśnie autor udarował n a ­
szą ' l i t e ra tu rę , a zainało zrozumienia naszego duchowego 
życia. Toć autor je s t  sam psychologiem _ i dzienniczek 
swój zaraz od pierwszej chwili założenia jego widocznie 
prowadził nietylko w celach kształcenia swego charak­
teru, ale i w interesie psychologicznej obserwacyi. I  cóż to 
za m ateryał nagromadził przez 10 la t?  Oto k i l k a  przy­
kładów assocyacyi wyobrażeń między s o b ą , wyobrażeń 
z uczuciami lub z popędami, k i l k a  przykładów uczuć mie­
szanych, wzrastania natężenia.affektówitd.,  jednem słowem 
gdzież jest choćby jedno spostrzen ie , któreby oprócz dla 
samego autora i j e g o  pracy nad psychologią miało 
jeszcze i znaczenie dla innego psychologa? Wszystko 
są to rzeczy — znane każdem u, nawet powierzchownie 
obeznanemu z psychologią em piryczną; a autor przez 
zanotowanie swych spostrzeżeń ani dawnych nie wzbo­
gac ił ,  ani też niepodparł niemi wywodów przedtem już 
bez nich dokonanych. Odpowie nam autor, że jeśli w sa­
mej rzeczy „książka niniejsza nie wielu nauczy" (str. 
III .) ,  to przynajmniej „sam ten pamiętnik może posłu­
ż y ć  uważnemu czytelnikowi do spostrzeżeń nad rozwojem 
"myśli autora i przebiegiem jego postępów, jeśli się jakie 
„okażą", (ib.) Ależ mamy prawo sądzić , że jeśli ktoś 
drukuje uwagi i spostrzeżenia „z dziennika p s y c h o ­

l o g a " ,  to nie robi tego w celu wydania materyału dla 
swej własnej biografii. Usunąwszy tedy przy ocenie „Dzien­
n i k a  psychologa", ów wzgląd biograficzny, pytamy się ,  
jakież to ogólne lub przynajmniej niezupełnie indywidu­
alne wywody psychologiczne zyskujemy z niego. Nie są­
dzę , żebyśmy którykolwiek z nich pom inę li , jeśli je  do 
następujących z reduku jem y: 1) młodzi ludzie, zajmujący 
się pewną um ie ję tnością , a zwłaszcza nie ś c i s ł ą , zbyt 
skorzy są do tworzenia niedojrzałych teoryi; w miarę roz­
szerzenia się ich wiedzy i z postępem wieku stają się 
oględniejsi i nie wypowiadają swych sądów tak s tano­
wczo ; 2) przez głowę młodych uczonych przesuwa się 
wiele zagadnień, odnoszących się do icli przedmiotu, które 
postanawiają sobie z czasem rozjaśnić ; 3) naw7et specyalni 
psychologowie mogą robić bardzo trywialne a nadto 
w skutek wpojonych uprzedzeń spaczone spostrzeżenia pod­
czas swych podróży w obce k r a j e , (cf. uwagi autora 
z podróży po N iem czech: między innemi znajdujemy tam 
następujące wielce głębokie a zarazem dowcipne zd a n ie : - 
„Prof. Striimpell, je s t  niezmiennie przekonany, że Niemcy 
„wydadzą jeszcze nowy geniusz metafizyczny, który nam 
„istotę rzeczy Boga i wszystkiego w świecie objaśni tak 
„dokładnie, ' j a k . .  . oni to po jm ują ,  co znaczy tak jasno, 
„że Niemcy będą kiwać głowami i udawać, że rozumieją" 
str. 176) ;  4)' psychologowie mogą jak i inni śmiertel­
nicy nie rozumieć te g o ,  co czytają (dowód na str. 187, 
gdzie autor krytykowi swemu zarzuca, iż sam z sobą jes t 
w sprzeczności, gdy tymczasem sam tylko nie zrozumiał 
bardzo prostego i jasnego zdania ,  wygłoszonego przez 
tegoż). Ani bezpośrednio więc, ani pośrednio psychologia z 
„Dziennika Psychologa" skorzystać nie może i je s t  on dla 
niej najzupełniej zbyteczny. Dodajmy do tego, że książka 
zapełniona je s t  daleko więcej różnemi aforyzmami etycz- 
nemi i teoretycznemi (po części niedojrzałemu, po części 
nieoryginalnemu), niż obserwacyami psychologicznemi, tak, 
iż nie rozumiemy dla czego została ochrzczoną „Dzien­
nikiem Psychologa", a nie poprostu „Z mego dz iennika"; 
że je s t  ułożoną bez żadnego p l a n u , t a k , iż autor by ­
najmniej nie unosi się fałszywą skromnością, gdy ją  
nazywa bezładną plątaniną (str. 122): — a będziemy mieli 
dostatecznie scharakteryzowaną wmrtość tej nowej filozo­
ficznej publikacyi. W  samej rzeczy trzeba mieć wiele m i­
łości "w łasne j , żeby książce mającej wyłącznie wartość 
dla samego jej autora lub w najlepszym razie dla szczu­
płego kółka przyjaciół przyznawać tyle znaczenia, żeby ją  
aż drukiem ogłaszać. Autor dzieło swe kończy nas tępu­
jącym  dwuwierszem:

„K siążk a  ie s t k iep sk a  —  ale j ą  pod ep rze  
„T o  —  że n a s tęp n e  b ę d ą  lep sze " .

My ze swej strony pierwszemu wierszowi przesady 
nie zarzucimy, do drugiego zaś w interesie naszej literatury 
i samego autora dodamy : co daj Boże ! G—  g.

Historya.
K a z i m i e r z  G ó r s k i :  Stosunki Kazimierza Sprawiedliwego z Ru­

sią. Lwów. Gubrynowicz i Schmidt. 1875, str. 33, 8vo. (Od­
b itka  z „Przewodnika naukowego i literackiego").

243] Jestto  pierw7sza praca nieznanego dotychczas autora, 
owoc ukończonych studyów uniwersyteckich, rozprawa, na ­
pisana dla seminaryum historycznego prof. Liskego we 
Lwowie. Jako  taka, zasługuje ta  praca na wszelkie uzna­
nie : główną zaletą jej je s t  wzorowa sumienność w ko­
rzystaniu z każdego choćby najdrobniejszego świadectwa
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źrodłowego i wszystkich opracowań, połacząna z trzeźwym 
zmysłem krytycznym , unikającym ponętnych a kruchych 
hipotez. Przymioty te, pożądane w każdej pracy history­
cznej , są szczególnie niezbędne w opracowaniu jakiego­
kolwiek epizodu z historyi polskiej XII. wieku, gdzie brak 
ich w obec niedostatecznych i ułamkowych źródeł tyle- 
kroó był już powodem licznych bałamuctw.

Właściwości źródeł dziejowch z owej epoki spra­
wiają to jednak często, że rezultaty takiej rozprawy są 
bardzo skromne w stosunku do kapitału pracy w nią wło­
żonego. Kto z materyałami historycznemi z owego 
okresu dobrze jest obeznany, dostrzeże tu i owdzie w roz­
prawie p. G. niektóre nowe rezu lta ty , na których oko 
z tym przedmiotem mniej oswojon poznać się nie zdoła. 
W  opracowaniu Roepella pominięto prawie zupełnie źró­
dła ru sk ie , rosyjscy zaś historycy, opierając się na nich 
wyłącznie, nie uwzględniali cennych, współczesnych wia­
domości w kronice W incentego; równorzędne uwzględnienie 
tych materyałów w rozprawie p. G. uzupełniło wiec całość 
obrazu stosunków Kazimierza Sprawiedliwego z Ilusią. Po­
lemika z autorami, którzy pomijając współczesne świadec­
twa W incentego, opierali się na mętnych wiadomościach 
Boguchw ała, jakkolwiek słuszna zupełnie i uzasadniona, 
nie zaprowadziła autora daleko poza zakres rezultatów, 
któreśmy już mieli w pracy Roepella.

Z tern wszystkiem rozpawa p. G. jest pożądanym 
choć drobnym przyczynkiem do dziejów Kazimierza Spra­
wiedliwego w skutek sumiennego ustalenia niektórych 
faktycznych szczegółów, mianowicie co do genezy wyprawy 
ruskiej w r. 1182 i co do osadzenia Włodzimierza Ją - 
rosławowica na tronie halickim w r. 1189. Najsłabszym 
jest rozdział II. (str. 6— 13), który powtarza znane wia­
domości o K azim ierzu, nie odnoszące się do spraw 
ruskich; jedynymi jego rezultatami są : ustalenie daty 
śmierci Henryka sandomierskiego (r. 1167) i uwaga, że 
dokument Kazimierza wydrukowany w Cod. dypl. Pol. 
I. 11 z datą r. 1176 wydany został w r. 1186.

Ze stanowiska sztuki historycznej, jeżeli o niej tu 
w ogóle mówić w ypada, możnaby niejedno rozprawie 
p. G. zarzucić. Aparat krytyczny pomieszany jest nieraz 
rażąco z samem opowiadaniem, zwłaszcza w rozdz. III. : 
albo cała rozprawa niech bedzie wywodem krytycznym 
skierowanym ku ustaleniu pewnych faktów, albo niechaj 
się cała rzemieślnicza robota historyczna ukrywa w exkur- 
sach i adnotacyacb. Autor spogląda na Kazimierza i Mieszka 
Starego itp. przez szkła zapatrywań mistrza Wincentego : 
szlachetny Kazimierz jest niejako wcieleniem pierwiastku 
dobrego, tyran Mieszko złego pierwiastku; usiłowania 
Mieszka, skierowane ku pożądanemu podniesieniu władzy 
m onarszej, są — jak u Wincentego i Długosza — zawsze 
jeszcze tyranią i uciskiem. — Język całej rozprawy jest 
w ogóle poprawny; wytknąć można tylko małe usterki, 
jak np. cieszyć się czemś w znaczeniu niemieckiego wy­
razu „sich erfreuen” (str. 9, 28), „ród Monomachowiczów 
„stanął silną stopą“ (str. 14), kilkakrotne używanie wy­
razu “sukces” zamiast „powodzenie”, zupełnie niestosowne 
wyrażenie: „W incenty może być nazwany historyografem 
par excellence Kazimierza I I .” (str. 4) itp. St. Sm.

A l b e r t  L u d w i g  E w a l d :  Die E r o b e r u n g  P r e u s s e n s  d u r c h  die 
D e u t s c he n .  Zweites Btieh: die erste E rhebung der Preussen 
und die Kiimpie mit Swantopolk. Halle. Yerlag der Buchhan- 
dlung dej W aisenhauses. 1875. 8vo, str. IX. i 337.

244] Pierwszy tom niniejszego dzieła A. L. Ewalda, 
który w roku 1872 wyszedł z pod p rasy , doznał wśród

publiczności niemieckiej przychylnego przyjęcia; nie dzi­
wimy się temu, bo książka ta pochlebiała poniekąd roz­
budzonym namiętnościom politycznym i patryotycznym 
Niemców. Myśmy wówczas może sami tylko -wystąpili 
z dłuższą recenzyą, oświadczając się przeciw tendencyi 
autora i wyliczając liczne uchybienia jego przeciw zasa­
dom przez historyków już powszechnie przyjętym. W dzię­
czni jesteśmy redakcyi Altpreussieche Monatsschrift w K ró­
lewcu, że wówczas śmiało naszą recenzyą (Tom X., ze­
szyt 8, str. 661—668; obacz także Przewodnik naukowy 
i literacki r. 1874, t. I., zesz. 2, str. 1 5 3 — 160), wy­
drukowała, bo przekonaliśmy się , że p. Ewald ją  z uwagą 

| przeczytał i z niej w drugiej części swego dzieła korzy­
stał. Nie zaprzeczaliśmy, że autor znakomite posiada 
zdolności dziejopisarskie, ale zauważyliśmy, że z pierw­
szą częścią wystąpił nie będąc jeszcze dostatecznie do tego 
przygotowanym. Nieznaną mu była wówczas nietylko li­
teratura odnośna polska i liczne zbiory dokumentów po­
siadające niepoślednią wartość historyczną, lecz nawet 
wiele, bardzo wiele monografii w niemieckim języku na­
pisanych. To wszystko wykazaliśmy wówczas autorowi, 
a choć z góry byliśmy przekonani, że nasza recenzyą 
w niczem nie zmieni jego poglądu politycznego, że nie 
nakłoni go do nauczenia się poĄ olsku , to jednak przy­
wiedliśmy autora do te g o , że z źródeł mu wskazanych 
korzystać musiał. Uczynił to autor rzeczywiście, w sku­
tek czego tom drugi niezaprzeczoną ma wyższość nad 
pierwszym.

Książka ta  czyta się przyjem nie, bo wykład żywy 
i zajmujący; wywody autora są ścisłe i po większej części 
przekonywające; daty dotąd niepewne lub przez Yoigta 
mylnie podane, ustala autor z wielką erudycyą i wielkim 
aparatem naukowym. Dzielna postać pomorskiego Święto­
pełka, który w tej księdze jest osią , około której nieomal 
całe dzieje ówczesne Prus się obracają, znalazła w Ewal­
dzie bezstronniejszego przedstawiciela, niźli w Voigcie, 
który w zakonie tylko upatrywał cnoty i męztwo.

Jak powiedzieliśmy, autor -w drugim tomie skrzętnie 
umiał korzystać ze ź r ó d e ł  polskich; zdziwiliśmy się 
ty lko, że oczywiście nie zna B i e l o w s k i e g o  M onu­
mentu Poloniae h isto rica , ho ile razy mu przyjdzie od­
wołać się do Boguchwała lub do archidyakona gnieźnień­
skiego, cytuje albo Scriptores rerum Prussicarum, gdzie 
wyjątki źródeł polskich umieszczono , albo S o m m e r  s- 
b e r g a ,  którego tekst Boguchw ała, jak wiadomo, jest 
bardzo zepsuty ; że zaś o najnowszem wydaniu Długosza 
nic nie w ie , zadziwić nikogo nie m oże, gdyż pierwsze 
dwa tomy jego historyi dotąd wydrukowane, znajdują się , 
jak się zdaje, tylko w ręku niewielu osób.

Ponieważ autor nie posiada języka polskiego i od­
nośnej literatury polskiej nie zna, więc nie dziw, że zie­
mia chełmińska i ziemia lubawska dla niego ciągle je ­
szcze są odwiecznemi terytoryami pruskiemi (str. 17 i 28), 
że Dytrych Tychnowski u niego ciągle jeszcze uchodzi 
za osadnika przbyłego z Niemiec (str. 71), że w ogóle 
przecenia znaczenie kolonizacyi niemieckiej na ziemiach 
chełmińskiej i michałowskiej (str. 299—300).

Wobec nieznajomości języka polskiego śmiesznem 
nieomal wydaje s ię , gdy autor czasem zapuszcza się 
w wywody etymologiczne; tak np. pochodzi według niego 
nazwa wsi „Sartowitz” od „Czartawice” tj. Teufelsdorf, 
podczas gdy wieś ta po polsku od niepamiętnych czasów' 
nazywała się i nazywa „Sartawice” (str. 87).

Jeżeli zaś autor miejscowość „K irsberg” lub „Kirs- 
burg” wspominana już w r. 1239 w dokumentach iden -

*
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tyfikuje z osadą krzyżacką Ohristburg, która według s ta ­
rych rocznikarzy miała być założoną około r. i 247, to 
zupełnie z nim się zgadzamy dodając z naszej stony, że 
miasto dzisiejsze Dzierzgoń (Ohristburg) po polsku także 
nazywa się Kirszpork lub K isz p o rk , przezco^ nazwisko 
K irsburg  zupełnie się objaśnia. W . K.

Correspondance inedite du roi S tanislas Auguste Poniatowski et 
de madame Geoffrin (1 7 6 4 -1 7 7 7 )  prec.edśe d’une 6tude sur 
Stanislas A ugustę et madam e Geoffrin et accom pagnee de nom- 
breuses notes par M. C h a r l e s  de  Mouy. — Paris, 1875,
E . P lon  et Cie, 8vo. IV . i 529 str., portret i  dwa faksym ila.

245] Rzadko które z dzieł historycznych doczekało się 
w literaturze naszej tak licznych omówień, jak  korespon- 
dencya Stanisława A ugusta z panią Geoffrin, wydana przez 
pana Karola de Mouy. Przeważnie większa część pism 
naszych, politycznych i li teracko-naukowych, podała d łuż­
sze lub krótsze rozbiory lub sprawozdania z tej publika- 
cyi, a znajdowały się między niemi niektóre wcale g run ­
towne i ze znajomością rzeczy napisane jak  np. przegląd 
pióra p. Kazimirza Raszewskiego w Bluszczu  i receuzya 
w Gazecie L w ow skiej napisana przez redaktora tegoż pi­
sma. Z tem  większem prawem więc możemy o zajmującej 
tej książce zdać sprawę w piśmie naszem w krótkich 
tylko słowach. — Dzieło to rozpada się na dwie częśc i: na 
korespondencją i na obszerną przedmowę i bogate obja­
śnienia wydawcy.

Odpowiedzmy nasamprzód na pytanie: jak  się wydawca 
wywiązał ze swego zadania?  Jak  na F rancuza niekoniecznie 
obeznanego z naszemi stosunkami i nie władającego wi­
docznie naszym językiem, bardzo dobrze. Przedmowa wy­
dawcy je s t  napisana bardzo ro zsądn ie ; stanowisko, jakie 
zajął przy ocenieniu la t ostatnich rzeczypospolitej polskiej, 
wcale um ie ję tne , co mu za tem większą zasługę poczy­
tamy , zważywszy , że prócz Peranda  i Rulhiera prawie 
nie znał innego dzieła do dziejów epoki tej się odnoszą­
cego. Samego króla ocenia on wprawdzie nieraz zbyt 
optymistycznie, lecz tego za wielką winę nie uznamy, 
zwłaszcza, że książka ta  wychodzi widocznie staraniem 
i pewno także kosztem reprezentantów rodziny książąt 
P oniatow skich , a w takim razie nietylko ten optymizm, 
ale także i szczegóły jak  np. że ojciec Stanisława Augusta 
był chef d ’une ancienne et riche fa m ilie  d'origine italienne, 
łatwo dadzą się wytłomaczyć. Co zaś wydawca pisze 
o p an i  Geoffrm, zdaniem francuzkich sprawozdawców zasłu­
guje na wielką pochwałę.

Sam tekst korespondencyi ogłosił wydawca tą  m etodą,  
że ortografię zmodernizował, a przedewszystkiem usunął 
liczne błędy pani Geoffrin, wprowadził racyonalną i konse­
kwentną in te rp u n k c ję , lecz zresztą nic nie zmieniał,  nie 
usuwając nawet gramatycznych omyłek — jednem  słowem, 
trzym ał się zasad zupełnie umiejętnych w obec takiego 
zbioru. Do" listów dodał obfite i bardzo staranne obja­
śnienia ,  dotyczące tak wymienionych w korespondencyi 
faktów, stosunków, jak  przedewszystkiem osób, a w tym 
dziale rozwinął trzeźwość sądu i bogate wiadomości n a ­
wet co do osób polskich. Z tego właśnie wnosimy , że 
wydawcę musiała tutaj popierać jakaś osobistość lepiej 
obeznana z literaturą p o lsk ą , pewno ktoś z rodziny sa­
mej, bo bez tego nie byłby nam m ógł wydawca podawać 
tak licznych szczegółów dotyczących różnych osobistości 
ze Stanisławem Augustem w stosunkach zostających. 
Wreszcie dodał wydawca przy końcu dzieła bardzo s ta ­
ranny spis treści poszczególnych listów, ułatwiający nie­

zmiernie oryentowanie się w tym bogatym zbiorze. Gdyby 
był prócz tego jeszcze wypracował alfabetyczny rejestr 
o s ó b , nie mielibyśmy nic do zarzucania tej zewnętrznie 
i wewnętrznie bardzo starannej edycyi, za którą wydawcy 
należy się zupełne uznanie.

Sama korespondeucya pomiędzy p. Geoflnn a Sta­
nisławem Augustem — jeśli mamy scharakteryzować ton 
jej w ogóle — zaczyna sie od dityrambów (mon c h i ' fils, 
mon cher roi, rn >n cher /Stanislas - A u g a s te ! vous voila  
trois p e r s o n ) /its u i une seule; vous etes m a T r in ite !  Im a- 
ginez, s i l  vous est possible, mon tran p o rt de jo ie  a la 
reception de celte divine led re datee du 9 !  Je  vous a i cru  
notre bo.i H enri .TV,, et m oi j e  me su is crue S u llg )  i prze­
chodzi powoli — jak  to z natury rzeczy wynika — do 
zupełnego miserere (O h !  m a m a n , ce st ime difficile et 
triste commission gue d ’etre roi de lo logre  (str. 3 2 9 ) ;  — 
m audit soit le jo u r  gu i me couduislt a la malheui ease place 
gue j ’occvpe sir: 450). Nie są jednak te listy bynajmniej 
tem, za co je  uważa wydawca, nazywając je  communica­
tions confidentielles i przyznając im wielkie znaczenie pod 
wzgledem historycznym. Każdy, kto je  z uwaga odczyta, 
przyzna mi. że nie tak się piszą zwierzenia poufne, z pud 
serca płynące. Ktoby sądz ił ,  że takowe znajdzie w tej 
korespondencyi,  tenby się grubo zawiódł. Ju ż  pierwszy 
lis t pokazuje, że Stanisławowi Augustowi nie chodziło
0 to, aby pisząc te listy, zaspakajać potrzebę serca, aby 
mieć w osobie pani Geoffrin k o g o ś , przed kimby mógł 
się wywiazać z najtajniejszych swych myśli i p r a g n ie ń ; 
owe pozornie tak c z u łe : chere m am an  a z drugiej strony . 
cher fils widocznie w b łąd  wprowadziło wydawcę. W rze­
czywistości zaś li ty te zgoła inne mają znaczenie. Ktoby 
ich chciał używać z a  źródło historyczne, musi się % niemi 
obchodzić z taką samą ostrożnością , jak  z notami dyplo- 
matycznemi, jak  z notami wysy^anemi od dworu do am ­
basadora, a nawet jeszcze ostrożniej: bo noty dyplomaty­
czne moga być oficjalne albo poufne, a w ostatnich znaj­
dziemy nieraz pewno więcej szczerości, niż w tych listach 
królewskich. Stanisław August pisze po prostu do pani 
Geoffrin t a k ,  jakby pisał do swego agenta dyplomaty­
cznego , gdyby go miał w P a ry żu ,  komunikuje jej to
1 przedstawia jej rzeczy t a k ,  jakby chcia ł,  żeby one za 
pośrednictwem jej salonu przeszły do społeczeństwa pu- 
ryzkiego. Wielka więc różnica pomiędzy temi _ listami 
a poufnemi zwierzeniami. Ze rzeczy mają się tak, jakeśmy 
tu  wyrazili, o tem przekonywa nas mnóstwo szczegółów tej 
korespondencyi, w których bliższy rozbiór wchodzić tutaj 
nie możemy, dalej cały jej ten  i koloryt. Jużsam  pierwszy 
ustęp pierwszego l i s tu :  ( D ans toute notre histoire, i l / iy  
a po in t d ’exemple d ’une election aussi tranguille et ausst 
parfaiternent unanime. I I  n y  a p a s une Busse de present 
a cette election et les deux p r in c ip a u x  de la m aison Po­
tocki ont Vote p o u r  m oi) przekonywa n a s ,  że Stan sław 
August przedstawia w listach tych swe sprawy tak, jakby 
chciał, żeby zagranica je  widziała, a nie tak, jakiemi były 
w rzeczywistości i jak  sam on je  widział. Bo czyż można 
przypuścić, abv elekcva jego przedstawiała mu się w tak 
różowych kolorach i tak naiwnie? Nie przeczę, że miał on 
pewną przychylność do tej k o b ie ty , ale nie t a k ą , żeby 
mu serce kazało prowadzić tę korespondeucya. —  A ja ­
kież motywa ma pani Geoffrin? Niewątpliwie także przy­
chylność, ale przedewszystkiem próżność. Cóż to za piękna 
rzecz zostawać w ścisłej korespondencyi z królem, ucho­
dzić w całej Europie za znaną jego przyjaciółkę i po­
wiernicę. Próżność z jednej i próżność z drugiej strony 
wywołała także podróż pani Geoffrin do Warszawy. Król
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pragnął tej podróży, bo chciał się jej pokazaó w blasku 
tronu "i korony, on , którego ona znała tylko prostym 
hrabia Stanisławem takim, jakich setki miała w Paryżu; 
ona pragnęła jej, bo chciała się ogrzać promieniami ko­
rony , chciała w Warszawie używać cząstki znaczenia 
przysługującego jej koronowanemu przyjacielowi, chciała za 
powrotem do Paryża używać tern większej sławy , otoczona 
blaskiem tej wizyty u króla. Tak więc „la reine de Saba“ . 
jedzie ,,adirirer la sagesseu króla Stanisława Augusta 
(str. 15Ó). Vanitas vanitatum et omnia vanitas, mimo­
wolnie powtarzać sobie musiałem czytając te listy. Takie 
tu wszystko błahe, takie znikome, takie maluczkie w obec 
owych okropnych spraw, które się wtedy ważyły na sza­
lach dziejów. Pani Geoffrin tę próżność kobiecą, która 
zresztą w wysokim stopiniu jest także udziałem jej ko­
respondenta, posuwa nieraz nawet do takiego stopnia, że 
staje się prawie wstrętną. Nawet odbierając najokropniejsze 
wiadomości, nie zapomina nigdy ucałować len b e l l e s  
m a i n s  Jego Król. Mci. A zakończenie listu takie : Je baLe 
bi n tendvm ent les belles mains de Voire Majeste. Heareux 
qui les ba 'ee, cest ce que dira toujours celle qui les a tant 
bais&s, czyż nie posuwa błahostek aż do wstrętności?— 
Kiedy się dowiaduje, że król nieco u ty ł . pierwsza jej 
m y śl, że" teraz jeszcze piękniej wyglądać będą te , piękne 
ręce", a kiedy odbiera pierwszą wiadomość o owym zna­
nym atentacie na króla i o zadanej mu ranie w głow ę, 
pierwsza jej m yśl: „El vos beaux cheveux, ne serez-vous 
point obl'ge d e l  s fa ir e  covper ?u O ! vanitas vanita tvm ! 
I to wszystko pisze 701etnia kobieta ! Cóż za epoka, która 
takie próżności wydawała nawet w najświetniejszych 
swych reprezentantach!

Już z tego co dotychczas powiedziałem wynika, że 
ze względu na historyą polityczną bardzo a bardzo mało 
nowego dowiadujemy się z tych listów. Parę szczególi­
ków do historyi stosunku do Francyi jest tu może nowych. 
Gdyby nie wydana przed paru laty przez p. Gumplowi- 
cza korespondencja Stanisława Augusta z Branickim, by­
łyby także nowemi i ciekawemi pierwotne zapatrywania 
króla na konfederacj ą barską (d vue de pays, ceite (tin  
celle ne produira  pas d ’incendie); to samo mylne zdanie 
bowiem znajdujemy i w owej korespondencyi. Nowym zaś 
i trafnym jest tutaj tuż obok drugi sąd : mecontents, parm i 
lesquels, p  rur la plupart, les v e ‘its le sont pour cause de 
religion, et les grands, p a r Tesperance de pecker encore 
en eau trouble (str. 327).

Za to umacnia nas korespondencya z p. Geoffrin w za­
patrywaniach naszych na Stanisława Augusta i na okropne 
położenie, w jakie się nieszczęśliwy ten król wplątał 
przyjmując tę koronę, której podołać nie mógł w obec 
wewnętrznych i zewnętrznych stosunków i przeszkód, — 
potwierdza zdanie autora „ O s t a t n i c h  l a t  p a n ó w  a- 
„ n i a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a "  wykazujące, jaką to 
klęską dla niego była owa znana pierwsza jego miłość. 
Cenny m ateryał znajdzie się tutaj dalej do historyi kultury 
i obyczajów, do wj'jaśnienia stosunku króla do różnych 
wybitnych i mniej wybitnych ówczesnych osobistości. Pani 
Geoffrin oczywiście przejmuje się zupełnie wszystkiemi 
sympatyami i antypatyami swego korespondenta, a nie­
raz niesprawiedliwe sądy jego o przeciwnikach tak żar­
liwie pow tarza, że nawet niesalonowych wyrażeń używa. 
Za to niesłusznie uważa wydawca sąd Grimma o W arsza­
wie z r. 1774 i tamtejszem społeczeństwie za niespra­
wiedliwy. Pani Geoffrin pisze o tern: „He/as! il  (tj. Grimm) 
„ma dit qu’il  n 'avait tronve que Votre Majeste qui f v t  
„triste dans Varsovie. I I  m'a indignee en me disant que

„łon est gai, que Von y  dartre, que Von y  ckante; enfin 
„que Varsovie. ne presente point les calamites publiques11. 
Czyż tak nie było ? najautentyczniejsze dowody potwier­
dzają ten sąd Grimma (str. 477).

Kończymy na tem tę krótką naszą ocenę w każdym, 
razie ciekawej tej książki, któraby dostarczyć mogła ma- 
teryału do bardzo obszernych studyów. X. L.

T a d e u s z  J e r z y  S t e c k i :  Łuck s tarożytny i dzisiejszy. M onografia 
h isto ryczna. W  K rakow ie, w d ru k a rn i „C zasu 4* 1876, str. V. 
i 232, 8vo.

246] Dwojakiego rodzaju bywają monografie historyczne 
miast, wsi lub ziem, w których nowsi historycy przynoszą 
nam owoce badań swoich. Jedne są wynikiem badań rę­
kopiśmiennych. prac archiwalnych-: takie najpożądań- 
sze i najpożyteczniejsze — ale tem rzadsze, skoro u nas 
archiwalne badania od niedawna dopiero się rozpoczęły 
i jeszcze niewiele są rozpowszechnione. Drugiego rodzaju 
zaś monografie pojedynczych miejscowości, ograniczają 
się do zestawienia danych, jakie w drukowanych źródłach 
znachodzimy. Do tego rodzaju prac należy monografia 
Łucka przez p. St.

Autor naznacza dziejom tego miasta trzy główne okresy 
i rozróżnia jego h isto ryą: 1) pod panowaniem książąt ru ­
skich ; 2) pod panowiem Litwy i w epoce kwitnącej Pol­
s k i; 3) za Polski upadającej’ i po przejściu pod pano­
wanie rossyjskie. Wszystkie te doby dziejowe Łucka, cha­
rakteryzuje według autora znane na Wołyniu przysłowie: 
„W  tomu Łućku wse ne po ludzku icd.“, które autor 
biorąc z Bahńskiego i Lipińskiego (Staroż. Polsk. II. 833), 
jako motto swej pracy kładzie. Autor przebiega nadzwy­
czaj krótko dzieje Łucka pod panowaniem książąt ruskich, 
(str. 1 — 17); okres książąt litewskich włącznie do śmierci 
Zygmunta Kiejstutowica przechodzi powolniej i traktuje 
szerzej (do str. 99 ); znowu krócej i ogólniej za Kazimie­
rza, a jeszcze krócej za czasu Zygmuntów. Trzeci okres 
wypełnia opisanie stopniowego upadku Łucka az do dzi­
siejszych czasów ; przyczem autor umieszcza smutną kro­
nikę klęsk, które w ostatnim stuleciu to miasto nawie­
dziły. Dalej idzie (129—146) treściwa kroniczka bisku­
pów rusk ich ; tu się autor cokolwiek szerzej zastanawia 
nad Terleckim, nad unią brzeską i nad rozdzieleniem się 
biskupstwa na unickie i schyzmatyekie. Obszerniej tra ­
ktuje p. S. dzieje biskupstwa łacińskiego (str. 146—192), 
a w końcu mówi o wszystkich kościołach i klasztorach, 
które się w Łucku znajdowały. a z których po części 
dziś pozostały tylko gruzy i zwaliska, świadczące o świe­
tniejszej niegdyś miasta przeszłości. Mówi więc autor po­
krótce o kolegium jezuickiem, o losach katedry św. Trójcy 
w dolnym zamku , o kościołach: Dominikańskim, Boni- 
fratów. Bernardynów, T rynitarzy; o klasztorach : Brygi­
dek, K arm elitów , o kościele ormiańskim i o dziejach ru­
skiej cerkwi w Łucku. W końcu podaje jako dodatek do 
dzieła lustracyę zamku łuckiego z 1552 r.

Z całej pracy wieje zamiłowanie przeszłości i dzie­
jów miasta i k ra ju ; przedstawienie ich jasne, opowiada­
nie spokojne. Przytem unika autor pomyłek w datach 
i faktach, a w całej pracy zachowuje odpowiednią pro- 
porcyą. Taki sąd o tej pracy utworzy sobie każdy po po- 
wierzchnem jej przeczytaniu : należy nam tu jednak przejść 
teraz do szczegółowszego jej rozbioru, skoro tylko w ten 
sposób można rzeczywistą wartość jej ocenić. Otóż już 
po pierwszem przeglądnięciu dzieła pokazuje się , że autor 
rozporządzał zbyt szczupłym materyałem historycznym,—



463 Nr. 15. PRZEGLĄD KRYTYCZNY. 1875. 464

a n a d to , że ma pewna skłonność do dylettantyzmu. Uży­
wanie źródeł drugo- i " trzeciorzędnych miasto najważniej­
szych, współczesnych, co u autora tak często napotykamy, 
nie może świadczyć o dobrem korzystaniu z tychże: 
z tego powodu dwie pierwsze części monografii nie od­
powiadają warunkom naukowej pracy historycznej. Na 
dowód oto kilka uwag :

Janka z Czarnkowa zna autor tylko w wydaniu Som- 
rnersber.a niekoniecznie poprawnemu podczas kiedy mamy 
krytyczne tej kroniki wydanie w M onumentach_ Bielow- 
skiego. Str. 28 powołuje się autor na Kojałowicza przy 
opisie drugiej wyprawy Kazimierza W. na R uś, podczas 
gdy Janko z Czarnkowa (Mon. Pol. II. 630) winien 
być najkompetentniejszem źródłem. Str. 29 mówi autor
0 prawdopodobnem odbiciu ziemi w ołyńskiej, bełskiej
1 chełmskiej przez Litwinów, a nie zważa_ wcale _ na 
słowa Jan k a : Casimirus dimissa (L ithuam s) civitate 
et terra Vladimivensi, etc., słowa te mieści Janko wyra­
źnie przed ostatnią Kazimierza na Ruś wyprawą. Na str. 
31 cytuje p. S. w uwadze 1. słowa Janka, których w kro­
nice tej nie znajdujemy. W uwadze 3 tamże powołuje 
Długosza całkiem ogólnikówo, gdy tu raczej na Janku 
(Mon. Pol. 644) wiadomość tekstu oprzeć należało. 
Kilkakrotne cytowanie większych dzieł bez  ̂ wskazania do­
kładnego miejsca nie ma żadnej wartości, skoro taki 
cytat kontroli nieumożliwia. Mówiąc o zjezdzie mo­
narchów w Łucku w 1429 r., nad którym się autor sze­
rzej rozwodzi (str. 51 —57), wyraźnie korzystał z bardzo 
metnego źródła. Gdyby był znał pracę o tym zjeździe 
w Przewód, nauk. i literack. 18741. i i i .  tomie pomieszczoną, 
nie byłby przynajmniej tak oczywistych baśni powtarzał, 
jak ta (str. 54), że uczta w Łucku trwała aż siedem ty ­
godni, że codziennie wypijano 700 beczek różnych trun ­
ków , itp. Na str. 67 nie wiem na jakiej podstawie po­
wiada au to r, że w dniu 5 W rześnia 1931 r. podpisano 
akt rozejmu pomiędzy W ładysławem a Sw idrygiełłą; 
chyba, że tu korzystał z Długosza, który powiada : „fe- 
„ria tertia ante Nat. M ariae“ (XI., 591),^ coby jednak 
na dzień 4 W rześnia przypadło. Dalej powiada autor, że 
wtedyto w s z y s t k i e  kościoły katolickie w Łucku iw  oko­
licy w perzynę obrócono, chociaż Długosz mówi tylko, 
iż spalono . . .  „ecclesiam Sanctae Crucis e regione castii 
„positam etfere omnes ecclesias ćatholicas in Lucensi terra 
„repertas“ . . .  Na str. 68 miasto błędnego odpisu z rę­
kopiśmiennych indeksów Kromera i Dogiela powinien był 
autor w uwadze 2ej zacytować treść dokumentu z 1432 r 
z datą „Leopoli ante fest. Om. Sanctorum ' z powszechnie 
znanego Inventarium Rykaczewskiego str. 211. Na str. 73 
nie powinien był p. S. kazać Swidrygielle umykać na Wo­
łoszczyznę i paść tamże barany, skoro z Dług. XIII. 84 
wiemy, że na sejmie w Piotrkowie w Grudniu 1438 r. 
zrzekł sie Swidrygiełło Łucka i odstąpił go koronie za 
2000 grzywien rocznie z dochodów królewskich. Dalej na 
str. 75 nie należało w słowach : , Swidrygiełło otrzymuje 
„inwestyturę ( ! )  jako władzca Wołynia z ramienia Litwy 
1443 r. “ bezzwlędnej dawać wiary kronice litewskiej 
wydanej przez N arbu tta , ale raczej się oglądnąć na do­
kument u Gołębiowskiego II. 91. Uw. 14Ó d. d. Tło- 
macz 6 Czerwca, mocą którego hołduje on dynastyi pol­
skiej i radzie polsko - ru sk ie j; porównaćby tu należało 
także dokument z 3 Marca 1445 r. w aktach otnos. 
k’istor. zapad. Ross. p. 58 N. 45.

To są usterki pomniejsze, „które się nasuwają ka- 
„żdemu nieuprzedzonemu, ani też biorącemu na siebie obo- 
„wiązek prostowania dzieła, które zresztą w całej zupeł­

n o śc i nie z tej strony uważanem być w inno, jakiego- 
„byśmy sobie życzyć m ogli, ale jakiem jest stosownie 
„do przedsięwzięcia au to ra '. Przedsięwzięcie autora zaś jest 
wcale skromne i zapewne nie takie, o jakiem czytamy we 
wstępie monografii, widocznie nie przez jej autora napi­
sanym. Pan. S. zamierzał tylko dać podręcznik historyi 
miasta Łucka przystępny dla ogółu czytelników, pouczający 
każdego w głównych zarysach o dziejach tego miasta. I w ta ­
kim atoli razie nie należało tak niewolniczo trzymać się 
dzieł powszechnie znanych, które choć uczone i cenne, 
jednak nie zastąpią źródeł. Z dzieła hr. K. Stadnickiego: 
Synowie Gedymina tom II. wypisano w szystko, co tam 
stoi na stronnicach: 1, 3, 4, 5, 188, 193 196, '9 7 , 
200, 201, 202, 217, a co w pracy p. S. znajdujemy na 
stronnicach: 17, 18 — 19, 20, 67, 69, 70, 71, 73, 76, 
83. Nawet przypisy te same tu powtórzono (porównaj 
uwagę autora na str. 83 ze Stadnickim str. 217 uwaga 
237 ; "cytaty edycyi Janka z Sommersberga, także w Stad. 
mają swe źródło). Cała treść pierwszych części przypo­
mina żmudne p. Stadnickiego badan ia , które powinny 
były raczej zachęcić autora do przepatrzenia samych 
źródeł, do powtórnego zastanowienia się nad n iem i; wtedy 
może udałoby się naszemu autorowi w niejednym punkcie 
jeszcze dokładniej zbliżyć się do zupełnej prawdy historycznej 
i zyskać własny pogląd dziejowy. Z pracy autora takiej, 
jaką jest obecnie, nie potrafimy sobie utworzyć jasnego 
wyobrażenia o pierwszej epoce historyi m iasta, tj. pod 
panowaniem książąt ruskich ; również nie wnikając w głąb 
rzeczy, nie motywuje autor należycie tego ogromnego 
wzrostu miasta za czasów polskich; charakterystyka pano­
wania książąt litewskich nie dosyć rozwinięta, a stąd nie­
zrozumiała. O ustawodawstwie, o handlu i przemyśle,
0 znaczeniu miasta z monografii p. S. trudno nabrać wy­
obrażenia, bo daty panowania książąt tego dać nie mogą. 
Ta monografia — to tylko szkielet zbudowany z prac gene­
alogicznych : choć one cenne i znakomite, jednak nie mamy 
tu rzeczywistej postaci, bo szkieletu tego nie wypełniono. 
P raw d a , że autor nie mógł przedsięwziąść badań archi­
walnych : z tego nikt mu zarzutu robić nie m oże; ale 
wielka szkoda, że nie korzystał ze źródeł drukowanych, 
ze znanych dyplomataryuszów, że się ograniczał nieraz 
do najmniej kompetentnych podręczników za pierwotnemi 
źródłami się nie oglądając. Niepodobna tutaj wyliczać 
wszystkich dzieł, z których autor nie korzystał; łatwiejby 
przyszło wyliczyć t e , które z n a ł; bo co się tyczy cytat, 
to te bardzo często są brane z drugiej ręki. Tylko więc 
jeszcze wytkniemy kilka drobiazgów jak te, że str. 148 na­
zywa Felix Luceoria d z i e ł e m ,  że ma szczególne upo­
dobanie w efektowych ustępach (10, 5 3 ); że do cierpień 
moralnych zalicza (63) upały, niezdrową atmosferę i długą 
nieczynność; wreszcie, że popełnia tu  i owdzie błędy ję ­
zykowe ja k : armia ruszyła przeciw w o j s k  f r a n c  u z- 
k i c h  ( i l5 ) ,  baszta t r z y m a  wysokości 92 stóp (119).

Druga połowa dzieła, gdzie nam autor daje szereg wła­
dyków ruskich i biskupów łacińskich, a dalej streszcza, jak 
już wspomniano, dzieje dawnych lub dotąd istniejących je­
szcze kościołów, cerkwi i zakonów w Łucku, stoi niewąt­
pliwie wyżej od pierw szej: jestto bowiem rzecz skrzętnie
1 żmudnie zebrana, o wiele uzupełniająca prace Świe­
ckiego, Balińskiego i Lipińskiego, wreszcie Bartoszewicza. 
Za te kroniczki biskupów , kościołów i klasztorów wdzię­
cznym być należy autorow i; to też tu  chętnie żądane „Bóg 
zapłać ' mu powiemy.

Jakże wiec wypadnie nasz sąd ogólny o pracy pana 
S. ? Zdaje nam s ie , że tę  monografię uważać należy za
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pracę przedwstępną do późniejszych badań, za pracę bar­
dzo pożyteczną dla ogółu czytelników , ale która nie po­
winna sobie rościć pretensyi do tego, aby być naukowem 
historycznem wydawnictwem. P raca  ta, wynik szlachetnego 
zamiłowania dziejów przeszłości,  każdego czytelnika po­
uczy niejednej rzeczy, i wzbudzi w nim dla autora sym- 
p a t y ę ; ale od naukowej monografii historycznej bez po­
równania więcej wymagać musimy A . P — ska.

Sztuki piękne.
Zawsze oni. O brazy  h isto ryczne i obyczajow e z koń ca  zeszłego 

w ieku. D zieło  pośm iertne  K a j e t a n a  S u f f c z y ń s k i e g o  (Bo-  
dzantowicza)  z illu stracy am i i.  K o s s a k a  i ep ig rafam i W. P o l a  
n igdzie  n ied ru k o w an em i, z po rtre tem  Suffczyńskiego i Pola . 
P o z n a ń , nak ład em  J .  K. Z upańsk iego , 1875, fol.

( P r z e g l ą d  i l l u s t r a c y i ) .

247] Nie mógł trafniejszego zrobić wyboru wydawca 
tej niepospolicie pięknej p u b l ik a c j i . jak poruczając jej 
illustrowanie Kossakowi. Śród znakomitego już dzisiaj 
zastępu polskich artystów, to jedno imię dotąd najwła- 
ściwiój stanąć może obok imion Pola i Suffczyńskiego.
I  zaprawdę chluba to niepospolita dla k raju ,  którego lite­
ra tura  i sztuka wspierając się w za jem , może w danym 
razie postawić obok, na czele swoich utworów trzy takie 
współczesne imiona. N iedarm oteż Kossaka nazwano Polem 
w malarstwie. W e wszystkiem bow iem , co w niedawnej 
przeszłości tchnie rycerskośc ią , co znamionuje dzielność 
i har t  charakteru , co nosi odblask cnoty rycerskiej 
w tern wszystkiem celuje i niezrównanym je s t  dotąd ołówek 
Kossaka. Z jego rysunków, jak  z opowiadań Pola i Suff­
czyńskiego, wieje jakieś ożywcze ciepło, jakieś tchnienie 
rzeźwiace. Uznanie też należy się wydawcy, którym snać 
kierował w nakładzie tak kosztownym wysoki nastrój 
poety, artysty i przedmiotu. Zewnętrzna szata publikacji 
tej doborowa: papier i s taranność wydania, niby koszto­
wnie rzeźbiona ram a do gienialnego obrazu.

Ponieważ wzięliśmy sobie za zadanie zrobić przegląd 
illustraeyj tego d z ie ła , zamkniemy więc nasze uwagi 
w tym tylko zakresie.

Na początku spotykamy przedwstępną winietę ty tu ­
łową (frontispice). Jej treścią jest ustęp z ciągu obrazów : 
odjazd młodziana do wojska. Ta piękna scena, o której 
ktoż z młodych, jakiejby niebył narodowości, nie marzył 
a ze starych nie wspominał do grobu — oddana znako­
micie. Osoby, akcessorya i wszystko czego się dotknął 
ołówek artysty, nos' piętno czasu o jakim opowiada Suff- 
czyński. Ludzie ci żyją i czują rzeczywiście. Scena to 
zwykła, a dziwnie przejmująca. W  tej kornej postawie 
zbrojnego m łodziana,  który w ostatniej chwili rozstania 
ugiął kolano, by ucałować rękę co go wychowała a teraz 
błogosławi na bój, czuć że to serce co tak ochoczo p ra­
gnie spełnić ofiarę, gdy mu przyszło rzucić dom , ro ­
dzinę — zadrżało" i wezbrało łzami — i że na tóra uro- 
czystem rozdrożu życia upaść musiała ostatnia łza dziecka 
zanim powstał mąż. Wiarus trzymający kon ia ,  wyborny 
stanowi k o n tra s t ,  bo znać w nim byw alca, który wiele 
bojów i łez wiele widział. W  głębi p ra w ie , domownicy 
jako jedna rodzina ze ł z a m i , m od li tw ą, łączą się w je -  
dnem życzeniu, któremu słów n ie trzeba , które serce 
młodziana czuje, a niebo słyszy.

Na następnej karcie, a właściwie głównej karcie 
tytułowej mała winietka przedstawia starego wojaka (bo 
któż nim natenczas nie był) jednego zapewne z dawnych

sodalisów. Na schodkach do ogrodu , którego pielęgno­
wanie , być m o ż e , miał sobie powierzonem , usiadłszy, 
pali lulkę i duma. P ostać  to typowa owych starców, zbyt 
już dziś rzadk ich , co to po życiu poświęceń i pracy pro 
publico bono, zachowali czerstwość ciała i ducha i tę 
miłą dobroduszność ozłoconą niekłamanym uśm iechem , 
zanim cicho, z pogodnem obliczem i wiarą w grobach 
się pokładli.

Za tem idą wizerunki Pola i Suffczyńskiego. Artysta 
ujął je  w formę rodzajowego obrazu i śliczną z tego 
zrobił rycinę. Oprócz podobieństwa tych obu znakomitych 
gawędziarzy, oddane tu  wybornie ich charaktery, uw yda­
tnione bardziej jeszcze w scenie, która objaśnia stosunek 
ich obu do tej powieści. Sędziwy wieszcz, juz podówczas 
ociemniały, ale czerstwy jeszcze na umyśle i duchu , 
słucha z zajeciem pow ieści, którą mu Suffczyński czyta. 
Skromna a zarazem pełna godności postać czytającego, 
co pod sąd tak wytrawnego znawcy oddaje swe dzieło, 
natężenie uwagi w słuchającym spotęgowane m y ś l ą , że 
mu już tylko wzrok ducha p o zo s ta ł , wszystko to świadczy 
chlubnie o studyach artysty, o znajomości gruntownej 
obu , gdy tak doskonale podobieństwo ich duchowe skre­
ś l i ł , a charaktery oddał. Żaden wizerunek Pola nie przed­
stawia z ostatnich czasów tak dobrze tej pięknej, my­
ślącej i rozumnej głowy. Na powaznem tem obliczu m a ­
luje się tu  widoczne zadowolnienie jakby potakiwaniem 
objawiane śród czytania; a zarazem pewna duma i po ­
ciecha, właściwa zacnej duszy, iż oto jeszcze jeden zna­
komity pracownik przybywa wesprzeć potężnie przerzedzone 
szeregi weteranów pióra. Szkoda, że skromność artysty 
nie dozwoliła dołączyć mu swego w izerunku:  ̂ bo taka 
serdeczna p rzy jaźń , taka jedność pojęć i uczuć łączyła 
te trzy dusze, że kto ich zna ł,-  a widywał razem zgro­
madzonych u P o l a , ten na rycinie szuka Kossaka a nie 
znalazłszy go, doznaje tęsknego zawodu. Co do sztychu 
(p. A n t /S z re t le ra  z Paryża), ten wykonany dość sucho, 
chociaż starannie.

Po tej rycinie artysta daje nam widok dworu b ta -  
rosty, a właściwie Scenę z chartem. Daruje nam artysta, 
że się z nim tutaj zgodzić nie możemy co do zapatry­
wania sie na nasze dawne rezydencye. Widok przedsta­
wionego dworu , jakkolwiek służy tylko za tło  kompozycyi 
wcale nie odpowiada skali rezydencji takiego pana jakim 
był Starosta. Ten zaprzęg jaki widzimy pod gankiem , 
aby był w harmonii z ca ło śc ią , wcale innego każe do­
myślać się dworu i otoczenia ; gdyż nie należy zapominać 
że ludzie owej mianowicie ep o k i , hołdując niezmiernie 
tego rodzaju zbytkom , kochali się w okazałych dworach 
i szerokich k o m na tach , i że im ciasno i duszno byłoby 
z ich liczną służbą i gośćmi w dzisiejszych p a łac y k ac h , 
willach i kotedżacb modnych, a cóż dopiero w takim 
lichym dworku. Dwór przedstawiony, sądząc podług tych 
jakie gdzieniegdzie nam  jeszcze zostały nad Wilią lub 
Sanem', zaledwie ujśćby mógł w owych czasach, jako 
dom rządcy lub skromne probostwo. Pojmujemy iż w tym 
widoku zamało m ie jsca , aby rozwinąć owoczesny przepych 
rezydencyi pańskiój, i że ta  figuruje tutaj tylko jako 
akcessorya i tło o b ra z u , wszelako jedna  m-ała jej część 
wprowadzona do obrazu w charakterze właściwym m o­
głaby dać wyobrażenie o całości.

Za tem  następuje śliczny obrazek rodzajowy, pan 
S ta ro s ta , a u n ó g , a raczej z głową n akolanach, chart 
jego faworyt. W nętrze dom u, akcessorya, wszystko do­
kładnie i malowniczo od d an e , podług tekstu. Obraz z tego 
na większą skalę byłby zajmujący.
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Idzie dalej przeprawa przez Wisłę Ezerzyńskiego. 
Flisacy wracający do domu. Powrót z Warszawy z furą 
obładowaną zbożem i pieniądzm i, bardzo charakterysty­
czny, dalej wielkotygodniowa scena w Warszawie , — 
wszystko to skomponowane z poczuciem prawdy i arty­
zmem , właściwym Kossakowi. W dalszym ciągu powieści 
spotykamy rycinę piękną, której za treść posłużyła legienda 
familijna z wojen tureckich, odnosząca się do zegaru , 
co miał wybijać fatalne dla jej potomków godziny. Ry­
sunek piękny, wykonany z werwą.

Za tern następuje wioska, pochód oddziału, obóz 
w Okszci: ulubieniec Mohorta defiluje na czele swój cho­
rągwi przed wodzem naczelnym, bitw a, Maciejowice. 
Nareszcie Sosnowica, na której się kończy szósty i dotąd 
ostatni znany nam poszyt. W  tym ostatnim rysunku 
gdzie artysta przedstawił bohatera u nóg bogdanki, widać 
iż słabą stroną rysunków Kossaka jest część romantyczna; 
za to w ogóle po przejrzeniu tego dzieła niepodobna nie 
oddać należnego hołdu artyście i nie żałować zarazem , 
że przy tak obfitej tre śc i, takich żywych a rozbudzających 
natchnienie obrazach, jakie nastręcza pióro nieodżało­
wanej pamięci Suffczyńskiego, tak skąpo udzielił nam ry ­
sunków artysta. Miejmy nadzieję, że illustracya dalszych 
zeszytów nam to wynagrodzi.

Tyle na teraz co do rysunków i kompozycyi Kossaka. 
Co zaś do rytownictwa , to musimy przyznać, iż Warszawa 
uczyniła nas tak dalece wymagającymi, iż prócz rzadkich 
wyjątków wcale nie zadawalniają nas roboty p. Bellanger. 
Wielki brak w stopniowaniu cieniów, w oddaleniach i pla­
nach krajobrazu, brak też poczucia artystycznego w dotknię­
ciach i wykończeniu. Być może, że niedobrano starannego 
drukarza, któryby umiał oddzielić od siebie różne plany 
oddalenia, lub brakło kierunku artystycznego przy druku. 
Powinienby drukarz odbitkę każdego drzeworytu przysyłać 
p. Kossakowi do korrekty, a należy to uczynić, jeżeli 
jeszcze nie zapóźno. E. P.

Nauki prawne i polityczne.
J ó z e f  K a s z n i c a :  O stosunku prawoznawstwa do innych nauk.

Przyczynek do encyklopedyi prawa W arszawa, 1875, str. 26.

248] Profesor Kasznica nieustannie krótkiemi wprawdzie, 
lecz jasnemi i na szerokim poglądzie nauk prawniczych 
opartemi pracami wzbogaca naszą, szczególnie w dziale 
prawa filozoficznego ubogą literaturę. Niedawno, bo w nu­
merze 7. „Gazety Sądowej W arszawskiej” z r. 1875 ogło­
sił bardzo piękną rozprawkę pod tytułem : „ W y o b r a ż ę -  
„ n i e  l u d o w e  o p r a w i e  i p r a w o  z w y c z a j o w e ”, 
w której wskazuje na ogromne znaczenie prawa zwyczajnego 
i ukryte dotychczas skarby naszego życia społecznego w zwy­
czajach prawnych ludowych, a wymownemu i do przekonania 
trafiającemi słowy wzywa do zbierania tych zwyczajów.— 
Jak słyszymy, właśnie komisya prawnicza w akademii 
umiejętności podnieść zamierza tę żywotną myśl i zająć 
się zebraniem prawa zwyczajowego, przysłów prawnych 
i ludowych wyrazów prawniczych, jak to dla południo­
wych Słowian uczynił dzisiejszy profesor uniwersytetu 
Odeskiego B a l t a z a r  B o g i s z i c  (Pravni obićaiju Slo- 
vena, w Zagrzebiu, 1867 r. ) .Obecnie mamy przed sobą 
dalszą pracę szanownego au to ra , wyświecająca stosunek 
prawoznawstwa do nauk innych, mianowicie" do filozofii, 
bistoryi i nauk społecznych — i wykazującą trafnie, acz­
kolwiek może zanadto k ró tko , ż e n a u k i  p r a w n e  
p o w i n n y  b y ć  u w a ż a n e  t y l k o  z a  c z e ś ć  t e j  c a ­

ł o ś c i ,  k t ó r ą  n a z y w a m y  n a u k a m i  s p o ł e c z n e m i  
(str. 17), i że dzisiejsze wydziały prawne powinny być 
rzeczywiście uważane za wydziały n a u k  s p o ł e c z n y c h .  
Poglądy autora odznaczają się przeważnie wielostronnością, 
która w prawie uwzględnia wszystkie możliwe strony, mia­
nowicie filozoficzną, historyczną i społeczną; autor bar­
dzo słusznie uwydatnia nauki społeczne, których część 
właściwie nauki prawne stanowią. Jak w tej mierze po­
glądy autora są w zgodzie z najnowszemi badaniami na­
ukowymi, tego dowodem między innemi najnowsze dzieło 
S te ina: Gegenwart und Z ikun ft der Bechts- u. Staats- 
wissenschaft Dei-tschlands, Stuttgart 1875, który podo­
bnie jak autor twierdzi, • że umiejętności prawne są czę­
ścią składową nauk politycznych, dlatego przemawia za 
przeobrażeniem dzisiejszych wydziałów prawnych na po­
lityczne. Ścisłą łączność między prawem i państwem 
a ekonomią społeczną przedstawia także najnowsze prze­
robienie Rau’a przez W agnera : Allgemeine und theoretische 
Vo’hsivir'hschrftsl hre mit Beniitzung von E aus Grund- 
sćitzen der Vofkswirtuschaftslehre v. Adolph Wagner. 1876. 
Jeżeli dodamy do tego, żeautor przedstawia encyklopedyczny 
zarys trafny nauk społecznych i praw nych, to nikt za­
pewne nie zaprzeczy, że szanowny autor tą  rozprawką 
dorzucił małą cegiełkę do budowy nauk prawnych i spo­
łecznych. Ze ujemy tylko, że myśli rzucone są tylko in 
n u ce , a wymagałyby niezawodnie szerszego przeprowa­
dzenia, głębszego uzasadnienia. Może szanownemu auto­
rowi do szerszego przeprowadzenia poglądów swych wkrótce 
podaną będzie sposobność. Komisya prawnicza przyj aka- 
demi umiejętności w Krakowie albowiem zamierza wydać 
encyklopedyą nauk prawnych i politycznych, i do opra­
cowania filozofii prawa zaprosić myśli jako najwłaściw­
szego znawcę szanownego autora. Spodziewamy s ię , że 
szanowny autor nie odmówi swego poparcia a cieszyć się 
będziemy, jeżeli wkrótce nadarzy nam się sposobność 
w tym „Przeglądzie” pomówić o obszerniejszój pracy 
autora i cieszyć się — czego od autora śmiało oczekiwać 
można — prawdziwem zbogaceniem naszej literatury pra­

ln ic z e j .  F. K.

Nauki społeczne.
Z a r a ń s k i  S. Lichwa a sokoła. Lwów , 1875, 8vo, str. 32.

249] Do krucyaty przeciw t. zw. lichwie, podjętej przez 
Sejm krajowy i delegacyę polską w Wiedniu, autor rozprawy 
powołuje i szkołę. Nic trafniejszego— bo skoro przyczyną 
bezrządu a w następstwie i panowania lichwy jest u nas 
zazwyczaj lekkomyślne nieoglądanie się na jutro, przeto 
najstosowniej zapobiegać złemu tam , gdzie formują się 
charaktery, t. j. w szkole. Szkoła zatem powinna przybyć 
w pomoc usiłowaniom zapobieżenia lichwie (str. 9). Autor 
radzi tedy, aby przy zamierzonej reformie szkó ł, mającej 
wprowadzić przedmioty uwzględniające praktyczne zawody 
ludu połączyć z nauką rolnictwa i naukę oszczędności. 
Nie ma to być wcale teorya, owszem bęazie to praktyka 
samorządu już od la t najwcześniejszych. Uczniowie będą 
otrzymywać stałe a drobne kwoty na opędzenie niezbę­
dnych przyborów szkolnych , prowadzić z nich szczegółowe 
rachunki, a przy końcu miesiąca okazywać takowe do 
przeglądu nauczycielowi, który mając przedstawione jak 
na dłoni w wydatkach skłonności i upodobanie ucznia, 
będzie mógł rozdmuchać dobre, a złe stłumić w zarodkui 

Tym sposobem owa praktyczna nauka oszczędność, 
ułatwiałaby niewypowiedzianie zadanie szkoły. Dążność
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nauczyciela ku temu skierowaną być w inna, aby uczeń 
co miesiąc jakąkolwiek choćby najmniejszą wykazywał 
oszczędność, a oszczędności te razem złożone wytworzy­
łyby szkolrą kasę oszczędności. Doszedł więc autor, biorąc 
pochop z potrzeb naszego społeczeństw a, do wykazania 
pożytku z kas oszczędności po szkołach, za któremi jak 
wiadomo, pedagogowie francuzcy rozwinęli agitacyę tak | 
żywą i tak skuteczną, że w bieżącym roku przybyło ich i 
sto z okładem we F ran cy i, a przeciw którym wystąpili 
równie energicznie pedagogowie niemieccy. Zapewnia autor, 
iż zbawiennych skutków takiego samorządu i połączonej 
z nim nauki oszczędności doznał na własnych dzieciach. 
Nie wątpimy o te rn : owTszem , mamy to przekonanie, iż 
do uzupełnienia reformy wychowania takim praktycznym 
kursem samorządu potrzebne jest przedewszystkiem wy­
chowanie dom owe, zwierzchność ojcowska, bo ona tylko 
rozciągnąć może skuteczną kontrolę nad wydatkami dziecka. 
Kontrola wykonywana w szkole nieraz musiałaby być po­
wierzchowną , a przy kontroli powierzchownej książeczka 
staćby się mogła łatwo podnietą do kłamstwa. To co 
autor podaje o trzechguldenowych stypendyach, którychby 
kraj dostarczył dla dzieci pozbawionych zasiłku domowego, 
wykazuje nam dalszy szkopuł projektu. Daleko u nas 
jeszcze do tego, aby poczucie ważności szkoły zstąpiło 
do tych szerokich pokładów ludności, dostarczających 
wyłącznego kontyngensu do szkół ludowych, iżby przy­
puszczać w nich można było gotowość do podjęcia ofiar 
pieniężnych dla celów pedagogicznych, chociażby donio­
słych w skutkach. Nie uszła zapewne wiadomości autora 
owa opozycya. z jaką rękodzielnicy krakowscy występo­
wali i występują przeciw obowiązkowi posyłania term ina­
torów swoich do b e z p ł a t n e j  szkoły przemysłowej 
miejskiej. Mniemamy zatem , że myśl autora w teoryi 
t ra fn a , w zastosowaniu praktycznem z widokami powo­
dzenia ograniczoną byćby musiała w szkołach ludowych 
dzisiaj tylko do miast zamożniejszych, zaś z pożytkiem 
niewątpliwym wejśćby mogła w wykonanie jak we Francyi 
w szkołach średnich. Prócz wartości wewnętrznej, roz­
prawa p. Zarańskiego zaleca się ujmującem ciepłem : 
znać w każdym wyrazie, że to myśl zarówno wytrawnego 
pedagoga, jak  i gorącego miłośnika k ra ju , któremu nie 
schodzą na chwilę z oczu ani żywotne potrzeby społe­
czeństwa, ani wielkie w obec nich zadania szkoły, W  za­
kończeniu podnieść nam wypada w rozprawie p. Zarań­
skiego za le tę , niezbyt powszednią w dziełach pedagogów 
naszych wykształconych na Niem cach: oto język jej jest 
wielkiej jedrności i siły, a styl obrazowy i pełen życia.

B - k .  '

Rolnictwo.
F. K u d e i k a :  Ueber die Entwickelung und den Bau d e r F ru c h t -  und 

S am en s ch a le  u n s e re r  Cerealien. Inaugural-D isertation. Berlin, 
1875, str. 16 i II tab. 8vo.

250] Rozprawa p. K. zawiera badania anatomiczne nad 
łupiną kilku naszych roślin zbożowych, a mianowicie: 
żyta, pszenicy, jęczmienia, owsa, kukurydzy i prosa. Au­
tor postawił sobie następujące py tan ia : raz, z jakich tka­
nek składa się łupina dopieroco wymienionych roślin, 
a pow tóre, jak też one się rozwijają i od jakich tkanek 
zalążni (ovarium) i zalążka (ovulum) pochodzą.

W tym celu autor przechodzi pojedyńczo każdą 
roślinę, kreśli historyą rozwoju jej owoców i nasion, po­
daje poprzednie badania tyczące się tego samego prze­

dmiotu krytyce i objaśnia szczegóły budowy na dwóch 
tablicach w 31 rysunkach.

Jako najogólniejsze rezultaty można podać następu­
jące dane: Ziarna traw są zawsze opatrzone łupiną "da­
jącą wystarczającą dlań ochronę tem tęższą , im łatwiej 
ziarno wypada z plewek. Naskórek zalążni, część jego 

i miękiszu, powłóczka wewnętrzna zalążka i naskórek ją- 
! dra zalążkowego biorą zawsze udział w budowie łupiny 

traw. Ta ostatnia ma w owsie i w prosie najprostszą bu­
dowę , najbardziej zaś złożoną w życie i pszenicy. Jest 
ona niezmienną w granicach jednego gatunku, różną zaś 
w rozmaitych rodzajach, niekiedy nawet w różnych gatun­
kach tego samego rodza ju , to też te ostanie a niekiedy 
nawet i gatunki zbóż dają się rozpoznawać po anatomi­
cznej budowie łupiny.

W ogóle odpowiedź na postawione pytanie oparta 
na wyczerpujących i widocznie sumiennych spostrzeżeniach 
pozwoliła autorowi znacznie dopełnić lub sprostować do­
tychczasowe wiadomości na tem polu. Dla botaników 
rzecz ta  nie przedstawia żywotnego interesu, już dla tego, 
że rozmaitość budowy łupiny różnych ziarn jest nadzwyczaj 
w ielka, a zawsze odnosi się tylko do małoznaczących 
szczegółków. Wątpimy także, aby gospodarze z powołania 
potrzebowali dla rozpoznania ziarna nciekać się do badań 
anatomicznych jego łupiny. Mogą z niej jednak korzystać 
paleontolodzy, dla których prace takie są bardzo pożą­
dane. W artość i znaczenie tej pracy leży z pewnością 
w stosunku jej z nauką rolnictwa w ogóle , gdzie jako 
przyczynek do znajomości budowy najpospolitszych zbóż 
europejskich , jako sumienna i wyczerpująca praca zyska 
zapewme zasłużone uznanie. J. T. Ii.

Matematyka.
Dr. M. A. B a r a n i e c k i :  A ry tm etyka ,  W arszawa, 1875, str. 96 .4 to . 
T e n ż e .  A lgebra,  W arszaw a, 1875, str. 54, 4to (także pod ogólnym  

tytułem : P an teon  wiedzy ludzkiej , nakładem  „Przeglądu tygo- 
dniow ego“ I. II.).

251] A r y t m e t y k a  opracowana na 96 stronnicach 
w rozmiarze odpowiednim do wydawnictwa zbiorowego 
składa się z szesnastu rozdziałów. Z tych czternaście au­
tor poświęca na wykład teoryi działań z liczbami całko- 
witemi i ułamkowemi, a dwa ostatnie na krótki wykład 
zastosowań arytmetyki. Mając głównie na celu wyło­
żenie zasad nauki, autor jasno i gruntownie traktuje rzecz 
całą. Przedewszystkiem mówi o układzie dziesiętnym, po- 
czem przechodzi do działań z liczbami całkow item i, łą ­
cząc zręcznie teoryę tę z teoryą działań liczb dziesiętnych 
ułamkowych. Połączenie takie mniej właściwe w wykła­
dzie szkolnym, tu znajduje swe usprawiedliwienie przez 
wzgląd na czytelnika, który ma z Panteonu czerpać nie 
początki wiedzy, ale utrwalić w sobie podstawy tego. co 
posiada. Na uznanie zasługuje wykład teoryi skróconych 
działań.

Następnie podaje autor ważniejsze wiadomości z te­
oryi liczb niezbędne w arytmetyce i przechodzi do dzia­
łań z ułamkami zwyczajnemi i peryodycznemi dziesiętnemi. 
Poczem następuje krótki wykład nauki o stosunkach 
i proporcyach, o miarach i wagach, nauka działań z tak 
nazwanemi liczbami wielorakiemi i krótka wzmianka o tak 
nazwanych regułach arytmetycznych.

Jedyny zarzut, jaki zrobić możemy układowi tego ar­
tykułu, jest to, że rozdział XIY. traktujący o rozmaitych 
układach liczenia znajduje się w niewłaściwem miejscu
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i należało go dać albo na początku a rty k u łu , albo też 
na końcu. Należałoby także zdaniem naszem zmienić okre­
ślenie dodawania (str. 12) nie dość jasno sformułowane.

Krótki ten rys arytmetyki ma tę ważną zasługę, że 
autor ściśle i jasno określa pojęcia zasadnicze arytmetyki, 
i na nich umiejętnie ustawia teoryą działań ary mety cznych. 
Trudno na tak małej przestrzeni lepiej wywiązać się ze 
swego zadania, niż to zrobił autor.

252J A l g e b r a  opracowana na 52 stronnicach, jest bar­
dzo krótkim rysem nauki, mającym głównie na celu wy­
pełnienie pojęć zasadniczych, któremi się algebra zajmuje. 
Zgodnie z dzisiejszym poglądem na liczby wszelkiego ro­
dzaju wprowadza autor pojecie liczby odjemnej, ułamko­
wej , niewymiernej i urojonej (str. 7, 34) — co zwykle 
najsłabiej bywa traktowanem w podręcznikach polskich. 
Znajdujemy dalej w tym artykule rzecz o działaniach 
w ogóle, naukę o działaniach algebraicznych, o wyciąga­
niu pierwiastków kwadratowych i sześciennych, ogólne 
pojęcia o logary tm ach , postępach , najprostsze pojęcia 
z nauki o rozprawach, wreszcie rozwiązanie równań sto­
pnia pierwszego i drugiego równania dwumiennego sto­
pnia 3go.

W ykład odznacza się tak jak wykład arytmetyki ja ­
snością i przystępnością. Dn.

F. M e r t e n s :  Ein Be i t r ag  zu r  ana ly t i schen  Zahlentheor ie .  Journal 
f. r. u. ang. M athem atik v. Crelle-Borchardt. T om  78. 4-to, 
str. 46 — 62. Berlin. 1874.

253] Legendre w Th&orie des nombres podał był wyra­

żenia dla summy 2 “ oraz iloczynu II (4 — — ̂  roz­

ciągniętych na wszystkie liczby pierwsze q, nie przekra­
czające pewnej stawionej granicy G. Te wyrażenia, nieco 
zmodyfikowane , a mianowicie wyrażenia :

S -  =  U G  +  C, 
?

n i
1 — _L 

<1

C G S ,

udowodnią! prof. Czebyszow, w głośnej swej pracy o liczbie 
liczb pierwszych, nie przewyższających pewnej granicy. 
W tym atoli dowodzie Czebyszowa pozostały pewne wąt­
pliwości. Owoż p. M. podaje zupełnie ścisły i nader 
metodyczny wywód tych wyrażeń, oraz pierwszy wyra- 
chowywa wartość stałych C i C '. Prócz tego wyprowadza 
wartość summy odwrotności wszystkich liczb pierwszych, 
mniejszych od pewnej granicy, a odpowiednio ujętych 
jedną z trzech postaci 4 m - j - l ,  4 m - |-3 ,  k m Ą -a  (a  i k  
liczby pierwsze wzgledem siebie).

M . A . B .

Nauki przyrodnicze.
Dr. I z y d o r  K o p e r n i c k i  (czł. tow. antropolog, paryzkiego, czł. 

koresp. tow. antropol. londyńskiego i berlińskiego, tow. lek. 
k r a k . , czł. honor. tow. lek. galicyjskiego): Czaszki  Z k u r ­
hanów pokuckich ,  jak o  m ateryał do antropologii przedhisto­
rycznej ziem polskich, o p racow ał.. .  W  Krakowie, w drukarni 
Uniw. Jagiellońsk. 1875, 4to, str. 33 z 4 tab. rysunków. (Oso­
bne odbicie z „Pamiętn. Akad. Umiej, w Krakowie").

254] Antropologia ziem polskich, zwłaszcza przedhisto­
ryczna, w powszechnem jest u nas zaniedbaniu , w sku­

tek czego nie posiadamy ojczystych źródeł naukowych 
w tym przedmiocie, z wyjątkiem prac dra Kopernickiego, 
b. profesora Uniw. kijowskiego, a jedynego u nas na tem 
polu badacza. Z prawdziwą też radością witamy rozprawę 
tegoż autora, która dopiero co pojawiła się na widok pu­
bliczny z powyższym napisem. Autor, zaszczytne zajmu­
jący stanowisko- w szeregu europejskich antropologów, 
występuje z nową a oryginalną pracą nad cechami ana- 
tomicznemi i rasowemi przedhistorycznej ludności ziem 
polskich, którato praca godnie reprezentować będzie pol­
ską umiejętność zagranicą. Roztrząsana rozprawa zasłu­
guje z wielu względów na ogólną uw agę, z powodu, iż 
nietylko antropologowie i anatomowie, zajmujący się kra- 
niologią szczepów i plemion , ale także archeolodzy, hi­
storycy i etnografowie znaleźć w niej moga wiele go­
dnych uwagi wskazówek, zwłaszcza, że u nas antropologia 
przedhistoryczna nie została dotąd wcielona do zakresu dzie­
jowych badań. Autor badał kości, głównie czaszki, zna­
lezione w kurhanach rozkopanych i zbadanych przez pana 
A. Kirkora, w lecie w r. 1874, w okolicach Obertyna na 
Pokuciu, a stanowiące trzy wyraźne g ru p y : Żywaczow- 
ską , Chocimierską i Czortowiecką. Mianowicie dr. K. 
ściśle zbadał i szczegółowo opisał trzy czaszki wykopane 
z kurhanów żywaczowskich, tudzież sześć czaszek pocho­
dzących z mogił chocimierskich. Przedhistoryczne pocho­
dzenie tych czaszek i kości, z epoki przejściowej od bronzu 
do żelaza, stanowczo jest udowodnione.

Na podstawie szczegółów osteograficznych i kranio- 
logicznych, oraz na podstawie ścisłych przemiarów kości 
i czaszek, autor wyprowadza możliwe wnioski o postaci 
i budowie ciała, w szczególności zaś o typowej budowie 
czaszek owych przedhistorycznych ludzi, a zarazem o istnie­
jących między nimi podobieństwach i różnicach. Podawszy 
w zrostowych ludzi, (obliczony według sposobu O r  f i l i ,  
B o g d a n o w a  i L i h a r t z i k a )  autor przedstawia zna­
miona i wywody kraniologiczne o czaszkach kurhanowych 
i orzeka, że pokuckie czaszki mogilne należą do jednego 
i tego samego typu, do rzędu długogłow ychprostoszczę- 
kich (dolichocephala orthognata) z wyraźną cechą czo­
łową (dolichocephalie frontale Gratioleta), a według bu­
dowy twarzy są podłużno-lice.

Tak określiwszy typ czaszek kurhanowych, na Pokuciu 
wykopanych, autor porównywa je  z typami kraniologicznemi 
tegoczesnej ludności miejscowej (Rusinów), a to głównie 
na p o d s t a w i e  w ł a s n y c h  p o m i a r ó w ,  spostrzeżeń 
W e i s b a c h a  i materyałów zebranych przez Komisyę an­
tropologiczną Akad. U m iej., w skutek czego przychodzi 
do wniosku, że „wszelkie przypuszczenia o jakiembądź po­
winowactwie rasowem owej ludności kurhanowej z tego- 
„czesną rusińską są niemożebnemi“. Wreszcie autor po­
równywa pokuckie czaszki mogilne z czaszkami europejskiemi 
starożytnemi, pochodzącemi z okresu kurhanowego, wy­
kazując ich wielkie podobieństwo, a co najciekawsze, 
z czaszkami starożytnemi dotychczas znalezionemi na zie­
miach polskich i przez autora wyTączuie przemierzonemu 
Na zasadzie tych porównywań dr. K. uwydatnia najprzód 
fak t, ż e c z a s z k i  k u r h a n o w e  G a l i c y  i w s c h o ­
d n ie j, U k r a i n y  i B i a ł o r u s i  m a j ą  k s z t a ł t  d łu ­
g o  g ł  o w y; powtóre, iż t e g o c z e s n ą  l u d n o ś ć  k r ó t -  
k o g ł o w ą  n a  z i e m i a c h  n a s z y c h  p o p r z e d z a ł  
l u d  c a ł k i e m  o d m i e n n e g o  r o d u ,  c e c h u j ą c y  
s i ę  d ł u g o g ł o w y m  k s z t a ł t e m  s w y c h  c z a s z e k ;  
i potrzecie, iż „opisane czaszki kurhanowe galicyjskie stano­
w ią  jedno z ogniw tego łańcucha spostrzeżeń kraniolo- 
„gicznych, który rozciągając się od wschodnich krańców Eu-
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„ropy aż na jej Zachód, świadczy o jednoczesnem, czy 
"też postępowem zasiedleniu Europy w epoce kurhanowej 
„przez ludy długogłowe”.

Co do kości i czaszki, wykopanej na pobojowisku czor- 
towieckiem, to spostrzeżenia archeologiczne i antropolo­
giczne przemawiają za tern, iż grupa ta jest całkiem odmienną 
od dwóch poprzednich, że pochodzi z czasów znacznie 
późniejszych i że na czaszce są wyraźne znamiona typu 
bułgarsko-wołoskiego. Słusznie też autor przypuszcza, iż 
kości te należą do Wołochów pobitych w r. 1531 pod 
Obertynem przez hetm ana Tarnowskiego.

Stanowisko krytyka roztrząsanej rozprawy jest nader 
trudne. W obec ściśle umiejętnego sposobu badania i wy­
kładu, jakiego dr. K. używa,' trudno poważyć się na jakiś 
właściwy zarzut. Sz. autor opisując czaszki według wzoru 
B a e ra , podaje tylko główniejsze wymiary czaszek i twarzy. 
Lubo nie obejmują one innych wymiarów, przyjętych przez 
Zjazd antropologów w Getyndze w r. 1861, ( B a e r  und 
R. W a g n e r  Bericht etc. Leipzig, 1861), lub przez H u sc h -  
k e g o  i W e l k e r a ;  to jednak wymiary owe zupinie wy­
starczają do nacechowania typu, a dla wszystkich są zrozu­
miałe. Dr. K. przyjmuje w ogóle klasyfikacyę kraniolo- 
giczną B r  o ca , dodając do wskaźników głowowych, przez, 
tego uczonego użytych, cechy przez siebie odkryte. Szkoda, 
że szan. autor nie podał nigdzie granic wskaźników dla 
podziałów kraniologicznych, jakto uczynił W  e 1 c k e r 
i T h  l i r  n a m  (Memoirs read before the Anthropological 
Society of London Y. I. str. 461). Wtedy rzecz cała 
byłaby jaśniejszą a określenia „długogłowy”, „krótko- 
głowy”, „podłużnogłowy”, jak  dla nas byłyby pewniejsze. 
Nadto w porównaniu czaszek pokuckich z europejskiemu 
starożytnemi warto było przytoczyć czaszki opisane przez 
H o l d e r a  ( Archiv f .  Antrop. 2. B d , 1. H eft) i B a e r  a 
(Bullet, de I’Acad. im p. des sciences de S t. Petersbourg. 
I. IV .). — Wreszcie znana ścisłość, a zarazem, że się tak 
wyrazimy skromność, właściwa sz. autorowi, władającemu 
ogromną znajomością literatury europejskiej, nie pozwo­
liła mu rozszerzać roztrząsanej pracy obszernemi poró­
wnaniami i cytatami. Żałujemy jednak bardzo, że dr. K. 
nie poprzedził swej pracy wstępnym wykładem (na wzór 
H i s a  i B i i t i m e y e r a ,  B o g d a n o w a )  o sposobach 
badań kraniologicznych, o sposobach mierzenia i rysowa­
nia, a mianowicie w jaki sposób były rysunki zdejmowane 
(czy według sposobu prof. L u c a  e’g o ; zob. Zur Mor­
phologic d. Rasenschadel 1861), w jakich rozmiarach, czy 
wymiary były sprawdzone itd. Przytoczenie tych szczegó­
łów , zbyteczne w innych w arunkach, u nas było bar­
dzo potrzebne z powodu nowości przedm iotu, gdyż roz­
prawa dr. K. jest pierwszą w języku polskim w tym 
przedmiocie napisaną.

Rysunki czaszek, rysowane z natury i wykonane z wiel­
kim talentem przez dra D ł u s k i e g o  należą do najle­
pszych, jakie znamy w piśmiennictwie kraniologicznem, 
a kto wie nawet, czy nie zajmują między nimi pierwszego 
miejsca. Nareszcie język i pisownia autora poprawna, 
a papier i druk wyborny.

Bądź co bądź rozprawa dr. K. jest doniosłego zna­
czenia dla porównawczej europejskiej antropologii i przy­
nosi prawdziwy zaszczyt naszemu piśmiennictwu nauko­
wemu.

Kończymy tę nieco dłuższą ocenę na wezwaniu wraz 
z Szan. autorem do zapobiegliwego zbierania pogrzebanych 
w kurhanach szczątek ludzkich w celu umiejętnego roz­
jaśnienia naszej przedhistorycznej przeszłości. Byłoby rze­
czą bardzo pożądaną, aby przedm ioty, głównie kości

i czaszki, znalezione przy badaniu mogił i cmentarzysk 
przedhistorycznych na ziemiach polskich, odsyłane były 
obecnie do zbiorów Akad. Umiej, dla utworzenia''takiej 
kolekcyi, która dając pogląd na warunki życia w okresie 
kurhanowym , umożebniłaby zarazem wzbogacenie naszej 
literatury dziełem o czaszkach ziem polskich (Crania Po- 
loniae), na wzór istniejących już dzieł E c k e r a ,  H i s a  
i B i i t i m e y e r a ,  H o l d e r a ,  D a  w i s a  i innych.

Lski.

C. d). Cu Ł n y p a :  OIIŁITL AIITPOIIO.IOrilTECKArO IilC.TT,TO - 
BAHIfl MAKPOKE®A.IBIIblX'L T EPEIIO B T., H afaem am . I ’. 
EaiiepnoMt b i > rpofiinmaxL jpeBHńro CaMTaBpcKaro iciaydnma 
6.IH3B C. M pxeia b t > rpy3 in  (Dr. S t e f .  S c i e p u r a :  Badanie 
antropologiczne nad czaszkami makrocefalnemi,  znalezionemi 
przez P. Bayerna w grobowcach starożytnego cm entarzyska 
w Samtawro pod wsią Mzchetem w Gruzyi.) Tyflis 1875, str. 
38 z 5 tab. lit.

255] Do drobnych na pozór, lecz niemniej ciekawych 
zagadek w antropologii należy znany u ludów starożytnych, 
a do niedawna jeszcze w południowej Francyi dochowany, 
szczególny zwyczaj, zasadzający się na sztucznem wydłu­
żaniu głów ludzkich za pomocą opasek, uciskających 
główkę niemowlęcą w samym okresie jej rozwoju.

Dziwacznej tej modzie hołdowano na obu półku­
lach ; i tego rodzaju wydłużone czaszki, starożytnym pi­
sarzom- znane pod nazwą „macrocephala“, w Ameryce 
południowej pozostały po pierwotnych A ym arach; w E u­
ropie zaś znajdywano je  w Krymie i nad Dunajem w oko­
licach Wiednia i K rem sa, a na pewnej podstawie przy­
pisywano je bądź Awarom z VI. w. po Chr., bądź Kimrom 
Bosporskim.

Rozprawa naszego rodaka p. Sciepury (lekarza woj­
skowego w Tyflisie) o tego rodzaju czaszkach makroce­
falnych odkrytych na Kaukazie zasługuje z wielu wzglę­
dów na uwagę specyalistów.

Jeszcze przed laty 15tu członek Petersburskiej Aka­
demii nauk K. E. B aer, w znakomitej swej monografii 
„o czaszkach makrocefalnych, znalezionych w Austryi 
„i K rym ie”, z jednej strony opierając się na głębokich 
badaniach pisarzy starożytnych, wyprowadził swe wnio­
ski o awarskiein pochodzeniu tych czaszek; z drugiej zaś 
strony, na drodze badań porównawczo-kraniologicznych wy­
kazywał pewne powinowactwo rasowe Awarów VI. w. z ma­
łym ludkiem tegoż nazw iska, należącym do plemienia 
Lezginów, a do dziś dnia osiadłym na wierzchowinach 
rz. Kojsu, wśród gór Kaukazkich. — Ze względu na ten 
ostatni wynik uczonych badań B ae ra , odkrycie czaszek 
makrocefalnych na Kaukazie nabiera ogromnego znacze­
nia; a to tem bardziej, że pochodzą one z miejsca, osta- 
tuiemi czasy wielce wsławionego jednem z najznakomit­
szych odkryć archeologicznych, mianowicie: z cmentarzy­
ska starożytnych Iberów we Mzchecie, które w latach 
1871 i 1872 dokładnie zbadał i opisał p. Bayern z Tyflisu.

Parę okazów czaszek pochodzących z tego miejsca 
dostało się wprawdzie ostatniemi czasy do Paryża i Lon­
dynu ; lecz w Tow. antropologieznem Paryzkiem z ich 
powodu więcej rozprawiano o domńiemanem ich pocho­
dzeniu od Kimrów i o wędrówkach tych ostatnich do 
Europy, niż się zastanowiono nad samemi czaszkami. Podo­
bnie też i w Instytucie antropologicznym Londyńskim, Kom- 
mandor Telfer w krótkiej relacyi o swojej wycieczce ar­
cheologicznej do Mzchetu, wspomniawszy pobieżnie o zna­
lezionej tam czaszce m akrocefalnej, poprzestał tylko na 
podaniu dokładnego jej rysunku.
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Jedyną więc dokładniejszą wiadomość o tych cieka- 
wych^czaszkach przynosi nam "dopiero rozprawa p. Scie- 
pury.

Pomijając przywiedzioną przez niego w odsyłaczu 
zbyt długą (str. 11 —16), a niekoniecznie potrzebną cy­
tatę z Revue des deux mondes o dziele M ore au  de Jones: 
„E ihnogen ie  d u  Caucase. Paris 1861“ ; pomijając również 
zanadto obszerne (str. 2 5 - 36), chociaż zdrowe uwagi 
samego autora o antropologii i kraniometryi w ogólno­
ści) rozprawa ta oznajamia nas w sposób wyczerpujący 
z przedmiotem, o którym traktuje. Znajdujemy tam żywo 
skreślony' opis 6ciu makrocefalnyeh czaszek ze Mzchetu, 
poprzedzony przeglądem historycznym prac dawniejszych
0 podobnych czaszkach, znajdowanych w Europie. Opis 
ten dopełuia tablica głównych przemiarów kraniologicznych, 
oraz starannie wykonane rysunki 4ch okazów tych cza­
szek. W elka szkoda jednakże, że zamiast rysunków dwóch 
czaszek (N. 1 i 6), powtórzonych na mniejszą skale (Tab. 
V.), autor nie podał nam raczej dwóch brakujących cza­
szek (N. 3 i 4 ), które właśnie byłyby najpożądańsze, 
jako nieznane dotąd okazy czaszki kobiecej i dzieciecej 
tego rodzaju.

Nie poprzestając na wyłącznym opisie czaszek ma- 
krocefalnych, autor prawdziwie podniósł wartość swej 
pracy , nadając jej cechę porównawczo-kraniologiczną.— 
A to, naprzód: dodając do poprzednich, rysunki t. "zw. 
awarskich czaszek, dawniej już opisanych przez F i t z i n -  
g e r a  i B a e r a ;  i powtóre, co jeszcze ważniejsza, dołą­
czył prócz tego dokładny opis, przemiary i rysunki 4ch 
nowożytnych czaszek z Kaukazu: 2 Tatarów, 1 Lezgina
1 1 Imeretyna.

Ten ostatni dodatek ma wielką wartość naukową 
z tego względu, że w naszem przekonaniu, prostuje on nie­
jako wyobrażenie wpojone powagą Baera o pewnej łączno­
ści i powinowactwie kraniologicznem sztucznie przekszał- 
conych starożytnych czaszek awarskich z budowa czaszek 
Awarów tegoczesnych.

Kwestyę rzeczonego powinowactwa, pomimo nie­
zmierną dla nas powagę zdania Baera, uważać musimy 
za nierozstrzygniętą. Nie dla tego wszakże, iżby zarzu­
cona przez pp. Bayerna i Sciepurę wątpliwość, co do au­
tentyczności badanej przez Baera czaszki nowożytnej awar- 
rskiej, miała jego domniemanie pozbawiać należytej pod­
stawy ; takiej bowiem niebaczności nie śmielibyśmy 
zarzucić ani p. Seidlitzowi, który ową czaszkę dostarczył, 
ani Baerowi, jakoby ją zużytkował bez należytej pewno­
ści oj ej  pochodzeniu. Zdaje się zresztą, że i czaszka 
Lezgina przez p. Sciepurę w jego niniejszej rozprawie 
opisana, nie ma za sobą wcale lepszych dowodów auten­
tyczności. Nakoniec, o ile z porównania podanych ry­
sunków sadzić wolno, różnica miedzy tą czaszka, 
a tamtą nie musi być tak wielka, jakto utrzymuje nasz 
autor.

Wątpliwość nasza, co do rzeczonego pochodzenia 
czaszek makrocefalnyeh, — śmiemy to wyrazić — tyczy 
się samego założenia wypowiedzianej przez Baera hypo- 
tezy. Według naszego rozumienia, kraniologicznie wy­
prowadzić pochodzenie jednego typu od drugiego, a tern 
bardziej danej formy sztucznej od innej, prawidłowej, 
możnaby jedynie na podstawie okazów, których niewątpliw ą 
autentyczność, dostateczna ilość i stopniowane przejście 
od jednej skrajnej formy do drugiej, dawałyby należyta pod­
stawę do ścisłego, naukowego wnioskowania. Tych zaś 
warunków, a przynajmniej ostatnich dwóch, niedostaje wy­
wodom Baera w rzeczonej kwestyi. Stąd też, opierając sie

' tak jak i on , na porównaniu pojedynczych tylko okazów, 
moglibyśmy z równem, a nawret i z wiekszem poniekąd 
prawem, uważać czaszkę tatarską (T ab /V . N. 7) za ów 
szukany pierwowzór sztucznie przekształconych czaszek 
makrocefalnyeh.

Takim wodzom w nauce jak Baer, wolno jest wpra­
wdzie oraz właściwa wyprzedzać fakta i stawiać hypotezy 
bądź jako wskazówki, bądź jako zadania nowe na dro­
dze naukowych badań. Rzeczą zaś zwykłych naukowych 
pracowników być winno— mając one wskazówki na oku— 
dążyć do rozwiązania tych zadań przez wyszukanie i umie­
jętne opracowywanie odnoszączych się do tego faktów.

Temu ostatniemu wymaganiu czyniąc zadość najzu­
pełniej , rozprawa p. Sciepury jest nader cennym przy­
czynkiem do wiadomości o czaszkach makrocefalnyeh; 
albowiem przepowiedziane niejako przez Baera, a nieznane 
dotąd na Kaukazie czaszki makrocefalne, zostały w tej 
rozprawie ściśle i umiejętnie zbadane i opisane! Jeżeli 
zaś dla szczupłej ilości samego materyału nie udało sie 
jeszcze naszemu rodakowi nowem światłem rozjaśnić tej 
zagadkowej kwestyi, to w każdym razie, wielkie zalety 
gruntowności i ścisłości, jakiemi się jego praca odznacza, 
dają nam dostateczną rękojmię tego , że nowe fakta w tym 
przedmiocie mogące się odkryć jeszcze na Kaukazie, nie 
zmarnieją dla nauki, gdy sie tam niemi zrjmuje tak 
umiejętny i ścisły badacz, jak autor niniejszej rozprawy.

/ .  K.

Nauki lekarskie.
Dr. Seb. R o s ie k  i: Krótki rys hygieny dla ludu wiejskiego, ja k o  

pod ręczn ik  d la  p lebanów  w ie jsk ich , na u czyc ie li szkó ł pedago­
g icznych i  d la n a u czyc ie li szkó ł e lem entarnych . K ra kó w , 1875, 
str. 40. N ak ładem  au tora . W  d ru k a rn i U n iw . Jag.

256] Znakomity lekarz niemiecki Niemeyer napisał; „że 
„podręczniki lekarskie dla nielekarzy są prawdziwą pla”gą 
„spółeczeristwa". Istotnie też nie ma "nic zgubniejszego 
nad książki, przeznaczone dla nielekarzy, a podające spo­
soby leczenia chorób. Leczeniem chorób powinni się zaj­
mować ludzie zawodowi, lekarze, — ogół zaś publiczności 
powinien wiedzieć, jak zapobiegać chorobom, i jak zape­
wnić sobie można zdrowie przez zachowanie przepisów 
hygienv. Popularyzowanie wiec tych przepisów' jest rzeczą 
bardzo pożyteczną i każda praca w tym kierunku mile 
powinna być widzianą. Dr. R. broszurką swoją dobrze 
się też przysłużył naszej literturze, w dziełka tego rodzaju 
nie obfitującej.

W niewielkiej tej broszurce podaje on wskazówki, 
które w nauce hygieny dla ludu wiejskiego uwzględnićby 
należało, nadto zwraca uwagę na wiele uchybień ^hygie- 
nicznych tylko naszemu ludowi właściwych. Rozmiary tej 
broszurki są zbyt małe, aby przedmiot mógł być dokła­
dnie wyczerpanym, dla tego też nazwa „podręcznik" użyta 
przez autora nie jest może bardzo odpowiednią. W przy- 
szłem wydaniu należałoby objętość dziełka powiększyć, 
i wiele rzeczy ważnych obszerniej omówić, jak np.' szko­
dliwość zakorzenionego nałogu częstych upustów krwi, 
pożyteczność szczepienia, których autor pobieżnie tylko 
dotyka. Autor zbyt wiele kładzie wagi na rozpowszech­
nianie wiadomości hygienicznych przez duchownych, któ­
rych chciałby uczynić niejako misyonarzami hygieny. Da­
leko korzystniej daliby się użyć w tym celu nauczyciele 
ludowi, których autor na drugiem kładzie miejscu. W końcu 
wypada jeszcze ująć sie za dr. Bokiewiczem, który w roku
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1861 wydał dziełko o hygienie dla ludu wiejskiego, a k tó ­
rem u autor w końcowym dopisku zarzuca obszerność 
i niedość wielką popularność, na któreto zarzuty dziełko 
dra Bokiewicza bardzo odpowiednio i dostępnie napisane, 
bynajm niej nie zasługuje.

Dr. P i d o u x :  S t u d y a n a d  suchotami ,  opowiada w streszczniu  A d a m  
B u c k i e w i c z .  W arszawa, 1875. Druk S. Orgelbranda Synów  
8vo, str. 236 i X il.

257] Jakkolw iek dziełko, z którego spraw ę zdajem y nie 
je s t o ryg inalnem , lecz skróconem  tłom aczen iem ; zasłu- 
auje jednak  na bliższą uwagę ze względu na ważność 
p rzedm io tu , i wysokie uznanie, jak ie  sobie zjednał o ry­
ginał napisany przez znakom itego lekarza dr. Pidoux 
jako rozpraw a konkursow a, w r. 1873 uwieńczona na­
grodą dra Lacaze w kwocie 10 ,000  franków, a następnie 
wydana. Pierwsze wydanie w ciągu roku zostało wyczer- 
p a n e m ; d ru g ie , z którego p. A. B. t ło m a c z y ł, wyszło 
w r. 1874 pod ty tu łem  : Eludes genCrales et pratiques sur 
la Phtisie. Paris. P . A sselin. 8vo, str. 590. Deuxieme 
Ed. revue, corrigee et augm entee.

W  rozbiorze naszym  zastanowimy się najprzód nad 
treścią pracy oryginalnej, a następnie przejdziem y do spo­
sobu przyswojenia tejże językowi naszemu.

Po obszernym  wstępie au to r dzieli swą pracę na pięć 
częśc i:

Część I. zajmuje się anatom ią patologiczną suchót, 
tę podziela na ogólną i szczegó lną; w pierwszej zastana­
wia się nad ropą i porównywa ją  z tworami serowatem i 
i granulacyą czyli zgruźleniem  ziarnkow atem  (granulation 
tubercu leuse); w drugiej nad tw oram i chorobowemi urniej- 
scowionemi jużto  w p łu c a c h , już w innych narządach 
ustro ju .

Część II. zajm ująca prawie */3 całego d z ie ła , za­
wiera klinikę i ogólną patologią su c h ó t; tu  je s t  mowa 
o aetiologii czyli przyczynach ch o ro b y , o usposobieniu 
chorobnem , o przechodzeniu dziedzicznem choroby, o za­
paleniu i różnych jego  postaciach, oraz znaczeniu tychże. 
O chorobach niezgadzajacych się z suchotam i czyli tak  
zwanych antagonistycznych np. o raku. itd . Część ta  je s t  na- 
nader szczegółow ą, czasem naw et może za nadto rozciągłą.

W  III . części przechodzi autor klinikę szczegółową 
suchót, zastanaw iając się nad pojedynczemi objawami, jak  
krwiopluciem , g o rączk ą , kaszlem  itd ., mówi o pow ikła­
niach choroby pogorszających stan  ch o reg o , o sposobie 
badania ch o ry ch , wreszcie porównywa dawne i now'sze 
sposoby zapatryw ania się na tę chorobę.

Część IV. pod względem praktycznym  najważniejsza, 
zawiera "szczegółowy przegląd wskazań leczniczych i spo­
sobów oraz środków używanych w celu leczenia suchót, 
zastanaw ia się nad tranem  rybim , lekam i zawierającemi 
wapno, arszenikiem  , nad środkam i zm iejszającemi pobu­
dzenie, odciągającem i, nad leczeniem wzmacniającem, odży- 
wiającem chorych itd ., najobszerniej zaś zastanaw ia się nad 
wodami leczniezemi, zw łaszcza nad wodą siarczaną z Eaux 
bonnes (gdzie autor je s t inspektorem  lekarskim ), oraz nad 
innem i wodami.

W  krótkiej części V. podaje ogólne zasady, jak  za­
pobiegać wywiązaniu się suchot u osób mających uspo­
sobienie do tychże, odróżniając zapobieganie chorobie pod 
względem pojedynczych osobników (prophylaxie de 1’in- 
dividu), oraz pod względem gatunku (prophylaxie de 
1’espece).

Zakończaja dzieło uwagi ogólne o suchotach powi­
k ła n y c h , do których dołącza autor opisy kazuistyczne 
przypadłości chorobowych.

Dzieło dr. Pidoux je s t nader cennem dla lekarza 
praktycznego, zwłaszcza IV . część tegoż; zarzucilibyśm y 
m u głównie zupełne nieuwzględnianie prac lekarzy obco­
krajowych, zwłaszcza niemieckich, którzy7 jednak  pod tym  
w zględem , jeżeli nie w yżej, to przynajm niej na i ów ni 
stoją" z Rancuzkim i. Nawiasem pow iedziaw szy, je s t to 
ogólną w a d ą  uczonych fraucuzkich, że lekceważą prace z pod 
pióra "nie Francuzów  pochodzące.

A utor je s t zwolennikiem tak  zwanego um taryzm u, 
to  je s t  przyjm uje jeden rodzaj suchót, to je s t suchoty g ru ­
źlicze; gdy celniejsi lekarze niemieccy jak  N i e m e  y er ,  
C o h n h e i m ,  O p p o l z e r ,  W a l d e n b u r g ,  a w re­
szcie najznakom itszy z anatomów patologicznych V i r ­
c h o w ,  odróżniają gruźlicę właściwą od suchót płucnych, 
będących następstw em  serowatego przeobrażenia tworów 
pow stałych w skutek zapalenia p łuc długotrw ałego. Spo­
sób ten zapatryw ania się u nas coraz więcej znajduje 
zwolenników.

Mówiąc o wodach lekarsk ich , również uwzględnia 
jedynie francuzkie , z innych nawiasowo tylko wspomina 
o wodzie emskiej.

P . Adam Buckiewicz tłom acząc to dzieło skrócił je 
blizko o połowę , uw zględniając przeważnie część IT. i IV. 
w oryginale najobszerniejsze. We wstępie podaje kru- 
ciuchny przegląd różnych zdań dotyczących suchót. W  od­
syłaczach przytacza obszerne ustępy z dzieł innych ba- 
daczów, mianowicie pp. Jacoud  i Gueneau de M ussy.

W dziale o wodach leczniczych tiom acz w odsyłaczu 
wspomina pobieżnie o wodach lek. niemieckich, oraz o n a ­
szej wodzie szczaw nickiej; wzmianki te są nader krótkie, 
w olelibyśm y, żeby p. B. był się obszerniej zastanow ił 
nad wodami leczniezemi wskazanemi przy leczeniu suchót, 
a zato skrócił bardzo obszerny, gdyż w tłom aczeniu 26 
stronnic zajmujący rozdział o wodach z Eaux bonnes, 
które w ą tp ię , aby u nas wielu zwolenników znalazły.

Główny zarzut, jak i tłom aczowi zrobić musimy, je s tto  
kaleczenie języka. Prócz pojedynczych w yrazów , które 
można było zastąpić swojskiemi, są całe zdania trudne do 
zrozum ienia. I  tak autor pisze zadeterm inować zam. roz­
poznać, oponujące wnioski zam. przeciwne w., tekstualne 
spolszczenie zam. dosłow n e , produkta pyoidalue zam. 
tw ory ropne, minifestacya diatezy gruźliczej zam. objaw 
zakażenia gruźliczego, najpierwszy pęd zgrużlenia zam. 
pierwszy objaw itd . Ropień nazywa wrzodem albo nary- 
wem _  co zaś do całych zdań, dość gdy przytoczę je ­
dno ; „Zdarza się nieraz tak szyderskie położenie • lekarza 
„przy leczen iu , że znając rzecz c a łą ,  pozostaje nam je -  
*dvnie m edytować nad śm iercią“ , co to  m a oznaczać? 
dla nas przynajm niej wcale nie je s t jasuem . ■ Pom ijając owo 
usterki, tłom aczenie p. A. B. je s t  pożądanem  dla lekarzy 
nieznających języka francuzkizgo, znającym  bowiem ta ­
kowy, w olim y" zalecić czytanie dzieła d ra  Pidoux w ory­
ginale. W. S-

Dr. J u l i u s z  Z a w i l 8 k i ,  asyst, przy katedrze fizyol U. J .: O pr ę­
żności  gazów w ciele podczas  chorób.  Odbitka z II. T. Spra- 
wozd. wydz. mat.-przyrod. Akad. Um iej, w Krakowie. Kraków, 
1875, str. 38 i 1. tablica.

258] Rozprawka, k tórą m amy przed s o b ą , pochodzi od 
a u to ra , znanego już w piśm iennictwie lekarskiem  z roz­
prawy „o traw ieniu węglików w odu“, k tóra oceniona po-
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chlebnie przez akademią umiejętności w Krakowie, za­
mieszczoną została w I. tomie Sprawozdań wydziału 
mat.-przyr. tejże akademii. Autor wziął sobie za zadanie 
zbadać prężność gazów, a przedewszystkiem kwasu wę­
glowego w ustroju w stanie fizyologicznym i podczas 
rozmaitych chorób, a jako drogę do tego obrał badanie 
gazów w moczu. Droga ta na pozór uboczna jest  jednakże 
jedną z największych zalet tej pracy i nadaje wynikom 
daleko większą pewność, aniżeli oznaczanie ilości wyde- 
chanego kwasu węglowego, jakto czynili Leyden, Senator, 
Liebermeister, Werthheim i inni. Z powodami, które skło­
niły autora do badania nie kwasu węglowego wydecha- 
nego, lecz zawartego w moczu, jak najzupełniej zgodzić 
się można; nadto podnieść trzeba koniecznie okoliczność, 
na którą autor w swej skromności prawdziwego badacza 
zamało — zdaniem naszem — położył nacisku, że badając 
gazy w moczu, możemy oznaczyć nietylko ilość kwasu wę­
glowego wolnego , lecz uwięzionego, a tern samem mieć 
daleko pewniejszą miarę szybkości, z jaką gorzeją tka­
niny w sód i potas zamożne.

Również podnieść należy wartość metody, jakiej 
używał autor. Zbierał on mocz do naczynia wypełnionego 
oliwą bezpośrednio lub zapomocą moczociągu, jednakowoż 
zupełnie bez przystępu powietrza, zaś gazy wydalał za­
pomocą ogrzewania w łaźni wodnej w naczyniu połączonem 
z małemi kulami szklannemi, z których usuwał poprzednio 
powietrze zapomocą pary wodnej. Gazy uwięzione chwy­
tał w ten sam sposób dodawszy kwasu fosforowego do 
moczu pozbawionego gazów wolnych.— Postępowanie to jest 
daleko stosowniejsze , aniżeli użycie pompy , jak to czy­
nili Pfliiger i E w ald , gdyż pompa wydala nietylko kwas 
wolny, ale i uwięziony. Nic też dziwnego, że Pfliiger otrzy­
mał w jednem doświadczeniu tylko 7 cm. sześć., w dru- 
giem 1-5 cm. sześć., a Ewald, pracujący zapomocą pompy, 
ulepszonej przez Pokrowskiego 6 — 8 cm. sześć, kwasu 
węglowego uwięzionego na 1 litr moczu, gdyż już sam 
Pfliiger (Untersuchungen aus dem physiol. Laboratorium 
zu Bonn 186:7) uznał braki swej pompy, nadto wykazał, 
że pompą można wydobyć nietylko kwas węglowy, uwię­
ziony we krwi, ale rozłożyć nawet węglany," do niej na­
umyślnie dodane (Briicke Verlos. iiber Physiol. I. Bd.). 
Autor i Plener wydobywali gazy z moczu sposobem naj­
bardziej zbliżonym do teg o , jakiego używał L. Meyer 
(Zeitsch. fiir rat. Med. N. P. B. VIII.) do badania ga­
zów krwi, dlatego też znachodzili stosunkowo dużo gazów 
uwięzionych. Próżnia mała, jakiej używał autor, wystar­
czyła zupełnie do wydalenia gazów wolnych, a nie roz­
kładała połączek chemicznych.

Autor oznaczając gazy sposobem B unsena, nie zna­
lazł wcale t le n u , a tylko bardzo małą ilość azo tu , co 
dowodzi, że próżnie jego były dokładne i bardziej od 
przystępu powietrza atmosferycznego zabezpieczone, ani­
żeli Planera, Pfliigera i Ewalda, co jest również znako­
mitą zaletą metody autora.

Dla patologa praca ta jest nadzwyczajnej doniosłości, 
drogą tą będziemy mogli daleko dokładniej pojąć sprawę 
gorzenia i ocenić szybkość przemiany pierwiastków, ani­
żeli przez oznaczanie kwasu węglowego wydechanego. Spo­
dziewać się należy, że praca autora znajdzie i za granicą 
takie uznanie, na jakie istotnie zasługuje.

Dwa jednakże zarzuty możnaby zrobić autorowi. Naj­
pierw zapomniał on przy każdem doświadczeniu patolo- 
giczuem wymienić okresu choroby, a wspomniał tylko 
o ciepłocie, która jak wynika z doświadczeń Liebermeistra 
(Handb. der Path, und Ther. des Piebers), nawet u jednego

i tego samego chorego nie zawsze idzie' w parze z ilością 
kwasu węglowego wydechanego. — Powtóre, może nie- 
bardzo ściśle wyraża się autor, mówiąc o węglanach 
w moczu, podczas gdy węglany wobec kwaśnego" oddzia­
ływania moczu ostaćby się nie powinny. W  tej mierze 
prawdopodobniejszem wydaje się nam zdanie Ferenta, 
że kwas węglowy może wejść w połączenie chemiczne 
z fosforanem sodowym i w tej postaci pojawić się w mo­
czu jako kwas węglowy uwięziony. E. K.

P o ezy e  i pow ieśc i .
K r a s i ń s k i  Z y g m u n t :  Pisma, wydanie zbiorowe przejrzane przez 

J. A m b o r s k i e g o ,  z przedmowa S t a n i s ł a w a  hr.  T a r n o w ­
s k i e g o .  Tomy -2, str. LIX. 359 , 399. 8vo małe. Lwów 1875, 
nakł. Gubryno .vicz i Schmidt.

Nowego tego wydania zbioru pism wieszcza głó­
wnym celem popularność. Do tego zastosowany format 
bardzo wygodny, czytelny lubo dość gęsty druk i cena 
przystępności istotnie u nas niezwykłej. Z tego względu 
trzeba wydawcom oddać całe uznanie, i tylko życzyć, 
aby inne gwiazdy literatury naszej jaknajprędzej do­
czekały się wydań podobnych. Jako książka przede­
wszystkiem popularna usuwa się poniekąd" z pod kry­
tyki szczegółowej; nie chcemy też wcale prawować się 
z wydawcami o poskąpienie utworów poety młodocianych, 
ani nawet o daleko większą krzywdę wyrządzoną nam 
przez pominięcie drukowanych już wyjątków z listów, lub 
zapomnienie pomiędzy skrzętnie pozbieranemi drobniej- 
szemi poezyami bardzo pięknego wiersza do Koźmiana, 
ogłoszonego już przez p. L. Siemieńskiego. Powtarzam, 
doskonałości nie żądamy obok taniości, a t o , co nam 
d an o , jest aż nadto dostatecznym powodem do podzię­
kowania.

Ale jednego braku pominąć nie możemy, owszem 
podniesiemy go , wytkniemy bardzo dobitnie nie tyle dla 
naganienia rzeczy, która już się odstać nie może, ile dla 
zwrócenia uwagi wydawców na wadę niestety tak pospo­
litą w naszych książkach: jes t  nią brak korekty. Przecież 
jeśli już nie publiczność, to Krasiński wart był, aby mu 
poświęcić kilkanaście a choćby kilkadziesiąt godzin trudu 
i umożebnić czytanie jego szczytnych myśli bez tych 
drobnych lecz dotkliwych przeszkód, które co krok do 
niecierpliwości pobudzając, cąłą rozkosz nam zatruwają.

Jakkolwiek dla poparcia tego twierdzenia nie byłoby 
może od rzeczy podać całą antologią myłek drukarskich, 
którą sobie wynotowałem przy bardzo tylko pospiesznym 
przeglądzie, wszystkich przekręconych obcych wyrazów, 
opuszczonych, przełożonych lub błędnych l i t e r , znaków 
zbytecznych, fałszywych lub zaniechanych itd., — a zbiór 
to doprawdy nie mały; — jednak mając nie szykanę, 
lecz prawdziwy pożytek czytelnika na oku, ograniczę się 
do zastąpienia brakującego spisu najważniejszych e r r a ­
tó w ,  które albo zrozumienie u trudn ia ją , albo myśl prze­
kręcają, lub zbyt są rażące.

Na stronie VII. przedmowy w. 10: a u t o r o w i e  zam. 
a k to ro  wie, str. III. tekstu w. 2 d u ń s k i c h  zam. d o ń s k ic h ,  
str. 9 po D ia r b e k u  znak pytania niepotrzbny, str. 10 w. 6 
p o ł y s k u j ą  zam. p o ły s k a ,  str. 16 w. 18 o d w is ły c h  zam. 
o b w i s ł y c h ,  str. 32 w. 27 i d z i e  p rz e w o d n ik ie m  zam. 
i d z i e  z a  p r z e w o d n i k i e m ,  str. 32 i 33 B o g a  po­
wtórzone przy przewracaniu kartki niepotrzebnie. Na 
str. 41 wiersz 3 od dołu po punkcie opuszczono całe 
zdanie złożone z kilkunastu wyr.azów ; zaś w wierszu osta-
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tn im  na końcu brak wyrazu: r ó w n e g o ,  przez co zda- i 
nie staje się całkiem niezrozumiałem. Na str. 50  w. 28 je s t  
c h w a ł  żarn. c h w a ł y ,  str . 7 6 w. 1 L e g r y g i e j  zam. L e-  
r y g i e j ,  str . 79 N u r y d a u i e  dwa razy zam. N u  r a ­
d y  n i e ,  str. 97 w. 1 d o  t e j  p i e r s i  zam. d o  p i e r s i .

To są pomyłki tylko z samego Agaj-Hana, w na­
stępnych utworach je s t  ich stosunkowo mniej g ę s to ,—co 
zawsze dobrze świadczy o smaku i znawstwie korektora. 
Jednakże i dalej napotykamy ich dosyć. Przytoczę główniej­
sze, które mi wpadły w oko. Kilka razy wydrukowano k u  
n i e m u  zam. k ’n i e m u  mianowicie str . 126 i 3 1 9 ;  str. 
127 w. 18 p o t o p  ś w i a t ł a  zam. p o t o k .  Obie te po­
prawki robię na podstawie wydania niedokończonego po ­
ematu z r. 1862. Str. 136 w. 2 t a k  s a m ą  zam. t a k ą  
s a m ą ,  str. 180 w. 19 A r r  e r  y d a podbno ma być A in n e- 
r y d a ,  str. 223 w.9 ty  n ie  P o l a k u ,  wwyd .  1862 r. j e s t :  
t y  n i e  P o l a k ,  str. 336 i w kilku miejscach g ł o s y  
r o z h u ź d a n e ,  podczas gdy w wyd. 1862 r. je s t  r o z -  
h u z d a n e .  W tomie II.  str. 234  w. 7 s t a n ą ć  zam. s t ą p a ć ,  
str. 236 w. 5  ś w i a t ł a  m i ł  o ś c i  zam. ś w i a t a m i ł o ś c i ,  
str . 293 w.19 n i  O j c a  i S y n a  zam. a n i  S y n a ,  str. 353 
l a m p ę  t u  s m ę t n ą  zam. t ę  s m ę t n ą ,  str. 359 c i ę -  
k i e  zam. c i ę ż k i e .  Prócz tego je s t  wiele znaków bez 
potrzeby dodanych i psujących sens, up. tom I. str. 206 
wiersz 3 od dołu po z i e mi  przecinek, str. 347 przed 
u m a r l i  p u n k t ,  tom. II. str. 191 po ż o n a  przecinek, 
str. 264 po s z a t y  je s t  punkt zam. przecinka.

Oto próbka spisu omyłek tylko ważnych, o błędach 
ortograficznych i mniej rażących nie mówiąc wcale. Nadto 
dodać t rzeba ,  że pomiędzy niemi nie wymieniamy błędów 
z Nieboskiej ani z I ryd iona ,  których tak uważnie przej­
rzeć n ie mieliśmy czasu.

Przedmowę ksreśloną piórem lir. St. Tarnowskiego 
odznacza z a le ta , którą tak rzadko się spotyka w roz­
prawach o naszych „wieszczach” ostatniej epoki,  za­
le ta  cechująca zresztą zaszczytnie wszystkie prace l i te ­
rackie tego a u t o r a : trzeźwość zapatrywań obok spokoju 
w przedstawieniu. Bez pre tens ji  do rzucania nowego 
i słonecznego światła w bezdeń zagadnień spółeczno-re- 
legijnych poruszających niespokojną naszą epoką ,  a t r a ­
wiących przedewszystkiem naszego poetę', stawia sobie 
autor przedmowy jedynie za zadanie, aby nas wprowadzić 
w następstwo myśli K rasińsk iego , procesów psychologi­
cznych jakie duch jego przebył, aby określić treść filozoficzną 
każdego z poematów, aby wskazać wreszcie ich względne 
znaczenie i stosunek wzajemny. I  czyni to istotnie w spo­
sób nader j a s n y , zwięzły i sum ienny, wystrzegając się 
wszelkich szczegółów znanych i mniej znaczących, '  un i­
kając wszelkich domysłów i czczych rozumowań, budując 
wszystko tylko na pewnej podstawie własnych zeznań K ra ­
sińskiego zawartych w l i s ta c h , które nie są publiczności 
przystępne. — I takiej przedmowy życzyć każdemu z n a ­
szych większych po e tó w , a wtedy pewnymi być możemy, 
że tanie wydania przyczynią się nietylko do nabycia ich 
przez szersze koło lu d z i , ale i do poznania i c h , które 
wyjdzie na pożytek czytającym.

S. Tz.

J. I. K r a s z e w s k i .  Kawał l iterata.  W izerunki społeczne z końca 
XVIII. w ieku, w 2 częściach. W arszawa, 1876. str. 209. 8vo.

260] Rzadko zdarza się spotkać powieść tak zajmującą 
od pierwszej aż do ostatniej stronnicy i posiadającą tyle 
humoru i tyle życia jak  powieść powyższa. Rzecz się dzieje

za czasów Stanisława A ugusta ,  przeważnie w Warszawie, 
bohaterem je s t  Chełmowski, ów kawał literata. Jego 
przejścia, nagłe powodzenia i nagłe up ad k i ,  umiejętność 
wydobycia się z każdego położenia pomimo słabej intel-  
ligencyi ale olbrzymiej bezczelnnści, stanowi treść powieści, 
a autor wprowadza obok postaci historycznych typy ów­
czesne prawie ze wszystkich warstw spółeczeństwa i i lu ­
struje zapomocą tychże ówczesną epokę w sposób praw­
dziwie godny jego talentu. Ta okoliczność, że bohater  
nie je s t  postacią h istoryczną, dozwoliła autorowi rozwinąć 
ją  z cała swobodą, czego nie mógł uczynić z Briihlem 
lub z hrabiną Kosel,  a historyczne postacie, wśród k tó ­
rych obraca się bohater, nadają tej powieści wiele życia 
i budzą wielkie zajęcie. Najznakomitszemi typami prócz 
bohatera są dwie nadzwyczaj sympatyczne postaci szlach­
ciców -  podstolego i sędziego. Ci nic wprawdzie nie 
mają wspólnego z C hełm owskim ; podstoli bowiem z litości 
tylko pozwala mu przysiąść się na kozioł jadąc do W a r ­
szawy, a sędzia daje mu nocleg w swojej izdebce na czas 
krótki, ale w dalszym ciągu spotykają się oni nieustannie 
z bohaterem , podziwiają jego powodzenia, to znów drwią 
z n ie g o , aż wreszcie niedowierzający a jednak  ła two­
wierny podstoli daje się także złapać Chełmowskiemu. 
Czytelnik tak  się przywiązuje w ciągu powieści do tych 
dwóch szlacheckich postaci, że tęskni za niemi jeżeli na 
chwilę znikają, pomimo że po za niemi spotyka na każdym 
kroku mnóstwo innych postaci równie świetnie narysowa­
nych i wybornie wplecionych w tok powieści. Ogranicza­
jąc  się na tern krótkim sprawozdaniu wypada dodać, iż 
powieść cała pomimo humorystycznego zakroju, nie je s t  
bynajmniej humoreską, i nie ugania się za efektami lub 
karykaturalnemi postaciami, ale humor cały wynika z n a ­
turalnych a świetnych sy tuac j i  i nie przechodzi w niczem 
gran ic  poważnej powieści.

.U.

Ruch naukowy w Akademii Umiejętności.

Komisyi prawniczej, budzącej się do nowego życia, 
poświęciliśmy głównie sprawozdanie nasze o ruchu aka­
demii w ostatnim numerze „Przeg lądu”. Obecnie pragnęli­
byśmy zwrócić uwagę na świeżo zawiązaną „komisyę dla 
„zadań naukowych w zakresie history i literatury i oświaty 
„w P o lsce”, której przewodniczącym obranym został hr. 
Stanisław Tarnowski. Można śmiało powiedzieć, że pole 
pracy przez komisyę tę zakreślonej leży dzisiaj nadzwy­
czaj odłogiem. W czasie, w którym nauki historyczno- 
prawnicze u nas przyswoiły sobie metodę przyjętą przez 
n a ro d y , u  których nauki te najwyżej s to j ą , a rachując 
się z naszemi stosunkami postawiły pewien plan łącznego 
działania i pracy, w tym samym czasie prace nasze nad 
historyą literatury i oświaty oprócz rzadkich wyjątków 
rozpłynęły się w pobieżnych artykułach dziennikarskich 
i podręcznikach szkolnych, które ani krytycznością swego 
sądu, ani też zrozumieniem zadania przynieść nie mogą 
nam chluby. Pewien zwrot w tym kierunku, zwrot ku 
lepszym wzorom, ku większej sumienności i krytyczności 
badania je s t  rzeczą, której pragnąć i oczekiwać należy 
gorąco. Stworzyćby należało pewien kierunek pracy, p e ­
wien poziom umiejętnych wymogów, z którymby się lu ­
dzie chwytający za pióro na tern polu pod groźbą kom- 
promitacyi musieli liczyć. W  tym duchu pragnęła też 
już dawniej Akademia rozwinąć swoją działalność, skupić 
grono ludzi, którzyby wzajemnem zbliżeniem się i wytknie-
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ciem w spólnych  celów w yparli  się i zachęcili do pracy 
w dziedzinie b is to ry i filozofii i l i te ra tu ry  polskiej .  S tw o ­
rzono kom isye  filologiczno - l i te racką  i filozoficzną , obie 
je d n a k  nie zdoby ły  s i e n a  sam o is tne  życie. Obecnie z łą ­
czono obie komisye w j e d n ą , s taw ia jąc  je j  p rzynajm nie j  
to  z a d a n i e , ażeby za ję ła  się w ydaw nic tw em  rzadszych  
lub  rozproszonych  zabytków  li te ra tu ry  polskiej i po lsko-  
łacińskiej,  oraz zb ieran iem  m ate ry a tó w  do dziejów naszych 
szkół i un iw ersy te tów . Rozumie się sam o przez s i ę . że 
inne dalsze zadan ia  i p race  nie  zos ta ły  wykluczonemi. 
O czekujem y też niecierpliwie, jak ie  now a ta  p ró b a  p rzy ­
niesie owoce, czy znajdzie  się dość  lu d z i ,k tó rzyb y  p o jąw szy  
zadanie  k o m i s y i , zdołali i chcieli n a tch n ą ć  je  życiem 
i w prowadzić  n a  p rak tyczne  tory.

K iedy  w ten  sposób je d n e  kom isye  się o r g a n iz u ją , 
d rug ie  dawniejsze i ruchliw sze n a ś lad u ją  p rzy k ład  dany ju ż  
p rzez komisye h is to ryczną  i o rgan izu ją  niejako filie swoje 
we Lwowie, k tóre  skupia jąc  ludzi nauk i tam że  zam ieszka­
ły ch  łą c z ą  ich u s i łow an ia  z p rac am i pod ję tem i w K r a ­
kowie. U czyniły  to komisye fizyograficzna i a rcheo log i­
czna, ro zp rzes trzen ia jąc  w ten  sposób zakres  swego dz ia ­
łan ia  , m nożąc  s i ły  i un ika jąc  zask lep ien ia  się w party  - 
ku la rys tycznych  pojęciach  i dążeniach.

K o m isy a  a rcheolog iczna  rozciąga  ja k  wiadomo pieczę 
swoją nad  zbiorem  s ta roży tnośc i w z łożonym  w A kadem ii 
i p o m naża ny m  n ieus tann ie  daram i.  Z b ió r  ten  t r u d n ą  ma 
w praw dzie  konkurencyę z daleko zasobn ieszym  zbiorem  
U niw ersy te tu  Jag ie l lońsk iego .  Lepie jby  też  m oże było  
dla n a u k i , g dy by  oba zbiory  m og ły  się z łą c z y ć , u ła tw ić  
p rzeg ląd  i porów nawcze badan ie  —  jeże li  j e d n a k  ta k  ja k  
rzeczy s to ją  połączen ie  fizyczne j e s t  n ie m o ż l iw e m , to 
w spólny k ierunek w u łożen iu  obu zbiorów i dalszy  ich 
n ieprzerw any  w zrost doprow adzić  może do tego ,  że ch o ­
ciaż w różnych budy nk ach  złożone, tworzyć będą  j e d n ą  ca ­
ło ść  d la  naukow ych  b a dań .

N iepodobna  nakoniec  w sp raw o zdan iu  z b ieżącego m ie­
s iąca  nie  w spom nieć  o znak om ity m  darze  około dziesięciu 
tysięcy  d z ie ł ,  jak i  spuścizn ie  po śp. Cypryan ie  W a ­
lew skim  o trz y m a ła  świeżo b ib l io teka  A kadem ii  u m ie ję tn o ­
ści. B ib l io teka  t a  do tychczas ty lko dorywczo zb ierana , te raz  
przynajm niej  w pewmym k ie r u n k u , a m ianowicie  co do 
rzeczy polskich, p rzeds taw iać  będzie pew ną  całość, u z u ­
pe łn iać  p on iekąd  b iblio tekę u n iw e rs y te c k ą , a  z łożona 
w nowo d obudow anej  części g m a ch u  akadem ii,  stworzy 
nowe źródło  wiedzy i zasób m a te rya łó w  uieoceuiony dla  
ludzi odda jących  się naukowej p racy . Oby ten  znakom ity  
d a r  by ł początk iem  silniejszego, niż d o tąd  pop arc ia  A k a ­
dem ii i zrozum ienia  je j  celów.

W  Krakowie dnia 25 Grudnia 1875 r.

Spis nowych książek nadesłanych redakcyi.
B u s z c z y ń s k i ,  Stefan: Ameryka i Europa, studyum historyczne 

i finasowe, z krytycznym  na sprawy społeczne poglądem. Kra­
ków, D ygasińsk i, 1876, str. 330. 8vo.

F a  b ia n , Dr. Oskar: Geom etrya na k lasy  niższe szkół średnich, na­
pisana wedle system u i ze w spółudziałem  prof. W awrz. Z m u r k i.

Zeszyt I. na lsz ą  i 2gą k lasę. 8vo, str. 104. Lw ów , 1876. 
Nakł. Seyfartlia i Czaykow skiego.

G r a b o w s k i ,  Dr. Julian: TJeber Chloralid und unlosliches Caloral. 

T e n ż e :  Ueber Einw irkung des Chlors auf A ceton. (Odbitki z cza­
sopism a: Berichte der deutschen chem ischen G esellschaft zu 
Berlin, Jahrgang 8. H eft 17, str. 1433— 1442).

J., Dr. A n t o n i :  Opowiadania historyczne. Lw ów . Gubrynowicz 
i Schmidt. 1876, str. 325, 8vo.

I. Pod półksiężycem .
II. K siąże Sarmacyi.
III. Odwiedziny m onarsze.
IV. Na kresach.
V. Dwór Tulczyński.
VI. L osy pięknej kobiety.
VII. Tynna w końcu XVIII. wieku.

K o p e r n ic k i ,  Dr. J .: Spostrzeżenia nad w łasnościam i ję z  ykowem i
w m owie Górali B ieskidowych, z dodatkiem słow niczka wyra­
zów góralskich. Kraków, 1875, 8vo, str. 39 (odbicie ze Sprawoz. 
Akad. U m iej.).

M e d e k s z y ,  Stefana Franciszka z Prószcza K sięga pam ietnicza  
w ydarzeń zaszłych na L itw ie 1654— 1668, wydał Dr. W ład. 
S e r e d y ń s k i .  (Scriptores rerum polonicarum tom. III). Kra­
ków, 1875, nakł. Akad. U m iej, (kom isyi histor.), str. XXV.
i 526, 8vo.

E o s i c k i ,  Dr. Sebastyan: Krótki ly s  hygieny dla ludu w iejskiego  
Kraków, nakł. autora, drukar. U niw ers. 1875, str. 40. 

Uozprawy i Sprawozdania z posiedzeń w ydziału histor. - filozof. 
Akad. Um iej. Tom IV. Kraków, 1875, nakł. Akad. str. 464  
i X X X V III. 8vo.
B o b r z y ń s k i :  O założeniu  w yższego sadu prawa niem. na 
Zamku krak. S m o lk a :  Archiwa w W . X. Poznań, i w Pru- 
siech W schód, i Zach. S p r a w o z d a n ia .

S p r a w o z d a n ia  kom ysyi fizyografieznej. Tom IX. K raków , nakł. 
Akad. Um iej. 1875, str. 414, 8vo.
Pogląd na czynności dokonane w ciągu roku 1874 oraz ma- 
teryały do fizyografii G alicyi.

S z a r a n ie  w ic  z, Dr. Izydor: Krótki opis geograficzny i topogra­
ficzny austro-wegierskiej m onarchii dla użytku klas niższych  
szkół średnich. Lwów , 1875 8vo. str. VIII. i 171.

W i s ł o c k i ,  Dr. W ładysław : K azania niedzielne i św iąteczne w j ę ­
zyku łacińskim  i czeskim , z rękop. bibliot. D zików , wyda.. . 
Kraków, 1875, str. 86 z tabl. 8vo. (O dbicie z III. t. Sprawozdań 
wydz. filolog. Akad. Um iej.).

Z a w i l s k i ,  Dr. Józef: O prężności gazów w ciele podczas chorób. 
Kraków, 1875, str. 38. 8vo. (Odbitka z II. tomu Sprawozdań, 
wydz. matem.-przyrodn. Akad. U m iej.).

Spis rzeczy zawartych w 15 numerach 
z r. 1874/75 zawartych i kartka tytułowa będą 
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